


złotówki 


— dla dzieci 


Trudne czasy nie omijają rów- 


nież dzieci. Zwłaszcza ciężko jest. 


żyć rodzinom, wktórych są dzieci 


chore, kalekie lub tym, w których 
pieniądze zamiast na potrzeby 
rodziny — „płyną” na alkohol. 

W tej sytuacji więcej proble- 
mów ma również Krajowy Fun- 
dusz na Rzecz Dzieci. Jest to in- 
stytucja gromadząca Środki fi- 
nansowe na zakup odzieży iżyw- 
ności dla dzieci wymagających 
pomocy. Bowiem mimo pomocy 
państwa, ich potrzeby są nadal 

ogromne. 


Stąd apel Funduszu do organi- 
zacji, instytucji, osób prywat- 
nych: pomóżcie i Wy! Może 
z harcerskich zbiórek, może z Wa- 
szego skromnego „kieszonko- 
wego” przeznaczycie coś dla 
tych, którzy bardzo pomocy i ser- 
ca potrzebują? 


Podajemy konto Funduszu: 


NBP XV 00 iPKO w Warszawie nr 
1153-7722-132. 


(kt) 





TWIERDZĘ, WĄTPIĘ, PYTAM 


Twierdzę, że trzeba ostrożnie 
podchodzić do ludzi. Często są 
fałszywi, potrafią oszukać i wyko- 
rzystać osoby naiwne. To bardzo 
smutne, gdy ktoś się dowiaduje, 
że jest oszukiwany przez przyja- 
ciól = towynikobserwacji Barbary 
z Warszawy, 

Wątpię, czy Polska zdoła wyjść 
z kryzysu. Uważam, że przy obec- 
nym stanie naszej gospodarki 
i rozpieszczeniu Polaków trudna 
nam będzie wrócić do dobrej for- 
my — to wątpliwości jej koleżanki 
Iwony. 

To co robię, robię z poświęce- 


Podczas trwania lata-1983 zo- 
stanie zorganizowanych kilka- 
naście obozów poświęconych 
sprawom nauki i kultury, dla 
uczniów _ interesujących się 
szczególnie jakąś określoną dzie- 
dziną wiedzy. Każdy, kto chce 
w nich wziąć udział powinien do 
dnia 31 stycznia 1983 nadesłać 
zgłoszenie zawierające dane 0s0- 
bowe, adres, szkołę, opinię nau- 
czyciela (opiekuna naukowego) 
oraz krótki opis własnych osią- 
gnięć. Pierwszeństwo na obozy 
mają członkowie ZHP. 
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Wytnij, zachowaj, przekaż innym 


KARCERSKIE NAUKOWE 
LATO0-1983 


niem i zaangażowaniem, tak jak 
mnie na to stać i jakie mam ku 
temu możliwości. Pytam, czy po- 
stawa, którą przyjęłam, jest wśród 
nas doceniana i czy w ogóle jest 
przydatna ludziom — to efekt 
przemyśleń, również jak one ós- 
moklasistki, Marysi. 

A jak wyglądają Twoje poglądy 
w tych i innych sprawach? Też 
przecież twierdzisz o czymśŻ całą 
pewnością, też nie jesteś pozba- 
wiony wątpliwości, też stawiasz 
sobie i innym pytania. Napisz 
o tym do nas. Na kopercie za- 
znacz: TWP z: 


Ma za zadanie przeprowadzenie 
ekologicznych badań flory i fau- 
ny rzeki Narwi. Obóz jest obo- | 
zem kajakowym, stąd koniecz- I 
ność posiadania karty pływac- l 
kiej. Zgłoszenia należy nadsyłać: [l 
dh Mirosław Gromek, ul. Lesz- I 
czynowa 48 m 75, Białystok. l 
Gy I 
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DZIŚ PROPOZYCJA 10:  g 
Harcerski Obóz Biologiczny q 

— organizowany przez Białostoc- 
ką Chorągiew ZHP wraz z filią f 
Uniwersytetu Warszawskiego. | 
[| 
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Fot. W. Wróblewski 





Zagraj razem z nami (6) 











EDUKACJA 


Przykra to prawda, że ciągle 
rośnie liczba wypadków na dro- 
dze, powodowanych przez dzie- 
ci. Nieszczęść może byłoby 
mniej, gdyby wszyscy byli świa- 
domi niebezpieczeństwa i znali 
dobrze przepisy ruchu drogowe- 
go. Wydział Komunikacji przy! 


Urzędzie Stołecznym od lattrosz- 
czy się o „edukację bezpieczeńs- 
twa na drodze” dzieci ze szkół 
podstawowych całego wojewó- 
dztwa warszawskiego. Wycieczki 
komunikacyjne po stolicy cieszą 
się szczególnym powodzeniem. 
DOKOŃCZENIE NA STR. 3 





planszy zwracają uwagę 
Na przede wszystkim 0so- 

bliwe jakby „„uszy”, 
czyli okręgi znajdujące się w jej ro- 
gach. Ale o nich za chwilę. Na skraj- 
nych brzegach planszy w chwili roz- 
poczęcia gry stoją „„oddziały” pion- 
ków. Każdy „„oddział” liczy ich 12 
1 są one ustawione w dwóch rzędach 
na skrzyżowaniach linii. Ruchy 
pionków są nad wyraz proste — po 
prostu przesuwają się na przemian 
o jedno pole w dowolnym kierunku. 
Natomiast ciekawe i nietypowe, 
a przy tym charakterystyczne tylko 
dla tej gry, są ruchy bijące pionków. 
Otóż bicie następuje tylko po przejś- 
ciu bijącego pionka przez jeden, dwa 
lub nawet trzy narożne okręgi. Biją- 
cy pionek wędruje po linii ciągłej, 
tworzącej w narożnikach koliste 
uszy”. Długość drogi, jaką mu 


SURAKARTA 


wolno pokonać, nie jest ograniczona 
- bijący pionek wykonuje ruch tak 
długi, aż „„dopadnie” pionka bitego. 
Wtedy ten zostaje zdjęty z planszy, 
a pionek bijący staje na jego miejscu. 

Innymi słowy — aby nastąpiło bi- 
cie, gracz musi ustawić swój pionek 
na linii tworzącej „uszy”. Jeżeli na 
tejże linii ma w tej chwili swój pionek 
przeciwnik (a jednocześnie po dro- 
dze nie ma innych pionków) to nie- 
chybnie dokona ruchu bijącego. Aby 
dopaść pionka przeciwnika, pionek 
bijący musi niekiedy przewędrować 
aż przez trzy narożne okręgi: Bicie 
przez cztery okręgi w praktyce się 
nie zdarza. 

Tym, którzy dopiero uczą się 
grać, radzimy na początek ustawić 
na planszy tylko dwa „„wrogie” pion- 





ki i stwrzyć sytuacje, w których na- 
stępuje bicie. Najpierw niech to bę- 
dzie bicie przez jeden tylko okrąg, 
później przez dwa i trzy. W ten 
sposób zrozumiecie, na czym polega- 
ją bijące ruchy. W grze początkują- 
cemu trudniej to zauważyć. Dlatego 
surakarta wymaga sporej spostrzega- 
wczości. Nie tak łatwo połapać się, 
czy przypadkiem nie uzyskaliśmy 
możliwości bicia lub też nie nadsta- 
wiliśmy się przeciwnikowi. No, ale 
to właśnie gwarantuje odpowiednie 
emocje... Celem gry jest oczywiście 
zbicie wszystkich pionków przeciw- 
nika. (tok) 

Fot. M. Szymański 








ZAPRASZA W $WOJ 


Klub ten powstał przy 
współudziale Ligi Morskiej, 
magazynów telewizyjnych: 


dencyjną członka 
Zdobywców Oceanów (któ- 
rą zamieściliśmy w 103 nu- 





KLUB 
ZDOBYW. 
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OCEANÓW 
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Klubu 


Sia urodzenia 


nazesko Imię 


drei 


tikola (Ks ewentualnie zawód I miejsce pracy 


sody rodziców 


Czy pływasz? Czy masz arię pływacką? 
Czy posiadacz stopień żegłarski, Jaki? 


Czy należysz do klubu żeglarskiego, jakiego? 


Cay obierzesz zawód związany z mortem, jaki? 


„Latającego Holendra”  merze „Świata Młodych” 
i „Bractwa Żelaznej Szekli” z ub.r.) 

oraz redakcji _„Morza” 

i „Świata Młodych”. Mate- Dokładnie wypełnioną 
riały związane z działalnoś- kartę należy wysłać pod 


cią klubu oraz zadania, jakie 
jego członkowie powinni 
wypełniać, będą sygnowa- 
ne znaczkiem takim, jaki wi- 
dzicie przy tytułe. 
sło: 
Na liczne prośby czytelni- 
ków drukujemy kartę ewi- 


15; 80-247 Gdańsk. Na ko- 
percie należy napisać ha- 


adresem: Redakcja „Lata- 
jącego 
Gdańskiej TV, ul. Sobótki 


Holendra” przy 


W tematyce morskiej najbardziej jnteresuje mnie 
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„Klub Zdobywców 


Oceanów”. 
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Reporterów 





Czemu nie opisujecie w cyklu „Rodzina 
i ja” smutnych zdarzeń, tylko wesołe? 
Swoje dzieciństwo spędziłem fatalnie. Nie 
opisuję go, bo uważam, że kto tego nie 
przeżył, to nie zrozumie. Byłem w domu 
dziecka i zakładzie wychowawczym, 
i oczywiście jestem nadal. Próbowałem 
opisać swoją rodzinę, lecz mi to, niestety, 
nie wychodzi, pisałem na brudno 4 razy. 
Boję się, że to co pisałem może się nie 
zmieścić w głowie, że człowiek w moim 
wieku coś takiego przeżył... Teraz już pra- 
wie mam zawód: jestem szewcem, chodzę 
do szkoły przysposabiającej do tego zawo- 
du. Chciałbym poczytać w „ŚM” także 
o smutnych dzieciach i rodzinach... 


Bogdan 


Wtrącają się 
do naszych spraw 


Mama moja zmarła przed czterema laty. 
Po jej śmierci naszym wychowaniem zajął 
się ojciec. Było nam z początku bardzo 
ciężko, bowiem ojciec - nawet najlepszy — 
nigdy nie zastąpi mamy. Lecz przyzwyczai- 
łam się do ojca, pomagaliśmy sobie, było 
nam coraz lepiej. Obecnie starszy brat 
studiuje, a ja jestem w klasie ósmej. Na 
pozór w naszej rodzinie jest wszystko 
o'key, lecz od pewnego czasu zaszła zmia- 
na. Do naszych spraw zaczęła wtrącać się 
blisko mieszkająca rodzina ojca. Siostra 

"i bratowa ojca zaczęły po prostu buntować 
go przeciwko mnie. Wmawiały mu różne 
plotki na temat mojej osoby. Nie wiem jak 
to się stało, ale tato zaczął w końcu wierzyć 
w te kłamstwa. (Były to bowiem rzeczywiś- 
cie kłamstwa). Ja jednak bardzo kocham 
swojego ojca, jestem mu wdzięczna za 
wszystko, darzę go zaufaniem. Lecz pod 
wpływem rodziny (siostry i bratowej) oj- 
ciec nie ma dla mnie czasu, nie rozmawiam 
z nim już tak, jak kiedyś. Twierdzi teraz 
(dawniej mówił odwrotnie), że jestem nie- 
zdarna, choć ja bardzo lubię prace domo- 
we. Waale nie uważam się za taką niezda- 
rę, ale, niestety, ojciec słucha swojej sios- 
try i bratowej. Chciałabym wrócić do takie- 
go życia, jakim szczyciła się moja rodzina 
jeszcze przed dwoma laty. Wtedy wszyscy: 
ja, brat i ojciec byliśmy zawsze jednego, 
zgodnego zdania. 


Wioletta (15 lat) 
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Wstrząsnął mną list 
Elżbiety z nr 119 „SM”” 


Mój tata też skończył tylko 3 klasy szkoły 
podstawowej. Urodził się przed wojną, 
stracił ojca, gdy miał 7 lat. Od tego czasu 
zarabiał na życie samodzielnie. Wstawał 
wcześnie rano, cały dzień spędzał przy 
bydle za butelkę mleka i parę suchych 
kromek chleba. sę 

Czyż ja mam się wstydzić, że tato nie 
skończył tych 7-miu czy więcej klas? 

Myślę, Elżbieto, że z tego powodu nie- 
potrzebnie się martwisz. 

Mój tata też jest porywczy i bardzo ner- 
wowy, cierpiałam bardzo dużo z tego po- 
wodu, jednak wiem, że mnie kocha. Sta- 
ram się, aby przynajmniej wówczas, gdy 
jestem w domu, nie dochodziło do ża- 
dnych „wybuchów. 

Wiem, że nie zmienisz charakteru swe- 
go ojca, ale spróbuj zrobić wszystko, by 
wybuchał rzadziej i nie chowaj „głowy 
w piasek”. . 

„ka” 


Kocham i nienawidzę 


Mamusię kocham bardzo, a ojca niena- 
widzę. Możliwe, że brzmi to zbyt okrutnie, 
ale taka jest prawda. Przez siedemnaście 
lat (tyle właśnie skończyłam) ojciec nie 
interesował się ani mną, ani moją nauką. 
Jest nałogowym alkoholikiem, bo inaczej 
nazwać ojca nie mogę. Pije dzień w dzień, 
nie troszcząc się o dom ani też o rodzinę. 
Często robi straszne awantury i bije nas, 
tzn. mamę, mnie i mojego brata. Mówi 
nam, „że wychowa nas na ludzi”. W takim 
razie, kim jest on sam? W pracy ojca wszy- 
scy chwalą, potrafi być nadzwyczaj do- 
brym i sumiennym pracownikiem. W do- 
mu zaś przeistacza się w bestię. Ja wiem, 
chcielibyście, aby te listy były radosne, 
a nie smutne. Lecz czy w Polsce są tylko 
rodziny, od których błyska szczęście?... 

Gdy mama wraca z pracy, gotuje obiad, 
następnie pomaga mojemu młodszemu 
bratu odrobić lekcję. Mama kocha nas 
i chce abyśmy mieli jak najlepsze warunki, 
pomimo że ojciec stara się robić na od- 
wrót. Mamę darzę dużym zaufaniem 
i właśnie jej się zwierzam. 

Wakacje przeważnie spędzamy w do- 
mu, tylko dwa razy byliśmy na wczasach 


DLA SMOKA 








|. Alka i Izka to siostry-ósmoklasistki. Poza tym łączy je jeszcze wspólna namięt- 
| ność: uwielbiają Bruce'a Lee. Jak same twierdzą, nie mogą wytrzymać psychicznie, 
| bowiem kochają go do szaleństwa. Najpierw wykosztowały się na powtórne 
1 obejrzenie „Wejścia smoka”, potem zapisały się na treningi karate, wspólny pokój 

upstrzyły napisami związanymi ze swym idolem, a na dwa duże jego zdjęcia wydały 

całe swoje kilkutysięczne oszczędności. Nie koniec na tym. Naśladując Smoka (takie 
| właśnie znaczenie ma podobno chińskie imię Lee), połamały dwa krzesła zdomowe- 
| go wyposażenia, a ich rodzice byli już kilkakrotnie wzywani do szkoły w związku ze 


zniszczonym i tam przez nie sprzętem. 
patrząc na zdjęcie uwielbianego Bruce'a, który wpędził je — jak same twierdzą — 


Więcej — obie nie potrafią się uczyć, nie 


w straszną chorobę. Boją się więc, że jak tak dalej pójdzie, zdemolują całe 
mieszkanie, a same albo popełnią jakieś niewybaczalne głupstwo, albo skończą 
w kaftanach bezpieczeństwa, bo są do wszystkiego zdolne, nawet do najgorszego. 
Takie jest w każdym razie ich o sobie mniemanie i tak widzą swoją obecną sytuację 


bez wyjścia. 


Nie podejmowałbym w naszych rozmowach tego tematu, bo choć warszawskie 
kino „Relax” nie może narzekać na brak chętnych do obejrzenia wyświetlanego od 


kilku miesięcy „Wejścia smoka” — myślałem, że „smocza” fala jest już poza nami. 
Ale okazuje się, że jednak nie. I że niektórzy z Was znajdują się ciągle na jej szczycie. 


Co sądzę o tym ja sam? W czasie ostatniego mojego pobytu w Paryżu miałem do 

| wyboru w tamtejszych kinach kilkanaście filmów typu karate (tak je określał 
popularny „Pariscope” informujący o wszystkim, co można obejrzeć w tym mieś- 
cie). Obok takich tytułów jak „Good bye, Bruce Lee”, „Inspektor Karate”, „Karate dla 
blondynki” czy „Tygrysica kung-fu” — było i „Wejście smoka” czyli „Operacja 
Smok”, jak brzmi oryginalny tytuł tego filmu, ale — przyznaję — żaden z nich nie 
wzbudził mojego większego zainteresowania. Wolałem oglądać filmy, z których 


| najwytrawniejsi znawcy kina ułożyliby bez trudu programy kilku wydań warszaw- 
skich „Konfrontacji” prezentujących podobno najwybitniejsze filmy świata, z któ- 
|| rych każdy wielokrotnie przewyższałby swą wartością przegląd tegoroczny. „Wej- 


ście smoka” obejrzałem już natomiast w Polsce, choć z jeszcze większym opóźnie- 
| niem (film powstał w 1973 roku i jak wiadomo Bruce Lee, choć miał dopiero lat 
| trzydzieści dwa, nie doczekał jego premiery), za to za złotówki. Bohater filmu nie 


SLA A ŻORJ ER 


RODZINA 








nad morzem, Ferie zaś spętiza mój brat na 
wsi, ja natomiast w domu. Po prostu nie 
mogę zostawić mamy, aby się nad nią 
znęcał ojciec. Chciałabym założyć rodziną 
taką, aby była zaprzeczeniem tej, w której 


żyję. > Judyta 


Chcę wypowiedzieć 
swój żal 


Temat „Rodzina i ja” jest jak gdyby zwa- 
leniem swoich żałów na ziemię. Spróbuję 
i ja. W domu jest nas pięcioro. Ja jestem 
najmłodszy, niestety, to na moją matulę 
i na mnie spadła plaga pijaństwa... Ojciec 
i dwóch braci piją, co najmniej 2 razy 
w tygodniu. Po wypiciu zaczyna latać wszy- 
stko, poczynając od krzeseł, a kończąc na 
garnkach i talerzach... 

Matkę kocham nade wszystko. Nigdy 
nie byłem na wakacjach poza domem, 
choć mieszkam niedaleko gór, a nawet nie 
byłem wyciągiem na  „Szrenicy” 
iw „Śnieżnych kotłach”. Gdy założę rodzi- 
nę, będę chciał, aby moje dzieci nie wie- 
działy co to pijaństwo i „latające na- 
czynia”... „Angelo” 


Tylko tatuś umie 
mnie zrozumieć 


Atmosfera panująca w naszym domu nie 
jest przyjemna. Babcia wychowywała mnie 
od pieluch, ale chyba po to, żeby teraz 
zatruwać mi życie. Często mi wymyśla od 
smarkul i bałaganiar. Nie mogę spotykać 
się z koleżankami poza szkołą, nie mówiąc 
już o kolegach. (Mieszkamy w domu 
babci). 

Mamusia prawie w ogóle się mną nie 
interesuje. Użyłam słowa „prawie”, ponie- 
waż mamę obchodzą moje stopnie. Ona 
chce, żebym stale się uczyła, ale ja mam już 
13 lat i nie mogę tak dalej żyć. Nigdy się 
mamie nie zwierzam z moich kłopotów. 
Mama nie ma dla mnie czasu. Po przyjeź- 
dzie z pracy o godz. 17,30 zjada obiad 
naszykowany przez babcię i idzie do kole- 
żanek. Czy dla niej ważniejsze są koleżan- 
ki? Chyba zakładając rodzinę wiedziała co 
to znaczy mąż i dziecko, obowiązki 
domowe? 

W domu siedzę jak w klatce. Należę do 
ZHP, mamusia grozi mi, że wypisze mnie 





z drużyny, która jest dla mnie podporą 
| otuchą. Jedyną osobą w domu, która 
mnie rozumie jest tatuś. Tatuś odszedł od 
nas, gdy miałam 5 lat, ale wrócił. Tatuś 
mnie kocha i ja odpłacam mu tym samym. 
Zwierzam mu się z moich najskrytszych 
kłopotów. Często z powodu odrębnego 
zdania tatusia - o mnie - wynikają awantu- 
ry między rodzicami, do których włącza się 
babcia, stojąca po stronie mamy. 

Tatuś dobrze rozumie problemy obec- 
nej młodzieży, Próbuje stworzyć w naszym 
domu pogodną atmosferę, ale przychodzi 
to z trudem. Wiele dla mnie zrobił i za to 
kocham go I szanują. — „Niebieskooka” 


Właściwie jestem sama 


Moja rodzina składa się z5 osób. Jamam 
14 lat, chodzę do VII klasy i uczę się bardzo 
dobrze. Moja marna ma tylko 7 klas szkoły 
podstawowej. Ojciec zginął śmiercią tragi- 
czną, kiedy miał 21 lat, a ja rok i B miesięcy. 
Mama dosyć szybko „poszukała” sobie 
drugiego partnera. Ma z nim 2 dzieci. Nie 
jesteśmy rodziną ani biedną, ani bogatą. 
Mieszkamy w małym miasteczku. Mamy 
mieszkanie: 2 pokoje, kuchnia, łazienka 
i przedpokój. Jak widać, nie jest ono duże. 
Mama ze swym mężem i moim bratem 
mieszkają w dużym pokoju. Ja z siostrą — 
w małym. Ciągle między mną a siostrą są 
sprzeczki. 

Choć mam 14 lat jestem bita z błahych 
powodów, często z powodu młodszej sio- 
stry. Mój ojczym zrobiłby wszystko, żebym 
opuściła się w nauce. W czasie odrabiania 
lekcji wysyła mnie ze śmieciami do śmiet- 
nika, każe rozpalać w piecach, ścielićłóżka 
itp. Muszę również zmywać gary. Nie mam 
mu tego za złe, ale czy nie może tego robić 
w innych godzinach, a zawsze to robi koło 
dziewiętnastej... Ojczym dosyć często 
przychodzi do domu pijany. Ja wtedy stra- 
sznie się boję. Ileż to razy moja mama 
nosiła sińce pod oczami, na rękach i no- 
gach! Z tego co piszę o mamie można by 
wywnioskować, że ją lubię, a może nawet 
kocham. Otóż tak nie jest. Mama niekiedy 
wydaje się gorsza od ojczyma. Gdy mnie 
bije, to nie patrzy gdzie i czym. Ma okro- 
pny charakter. Nie zwierzam jej się ze 
swoich spraw. Ani ja do niej, ani ona do 
mnie nie ma zaufania. Nigdy go nie było 
i chyba nie będzie, bo ja się zresztą wcale 
nie staram o to... M 








rzucił mnie wprawdzie na kolana, ale wyszedłem z kina pełen podziwu dla jego 
mistrzostwa — w technice walki iw opanowaniu samego siebie. Byłem nawetwkinie 5 
powtórnie, co ostatnio zdarza mi się coraz rzadziej. 

Napisałem to, by podkreślić, że do sprawy podchodzę wprawdzie nie batwo- 
chwalczo zapatrzony w Mistrza, ale i z pewnością nie wrogo nastawiony do jego 
sztuki, choć sam film — jako swojego rodzaju sztuki tej opakowanie — wydał mi się 


w sumie mierny. 


Napisałem tu o sztuce, bo kung-fu to nie tylko sposób walki, ale i sposób życia. 
Trudno tu wyłożyć jego zasady (zainteresowanych odsyłam do książki Janusza 
Świerczyńskiego pt. „Karate”, która ma się wkrótce ukazać nakładem Krajowej 
Agencji Wydawniczej, a którą drukuje chyba jeszcze we fragmentach tygo- 
dnik „Razem ”), ale jest w nich miejsce na cierpliwość, mądrość, dobroć, opa- 
nowanie, subtelność, rozwijanie energii wewnętrznej i siły woli, słowem zasady 
człowieka niepospolitego nie tylko siłą ciosu. Kung-fu może oznaczać bowiem 


doskonałość w każdej dziedzinie. 


A teraz z zupełnie innej beczki. Gdy się ma naście lat, chce się po prostu kochać. 
Pierwszym stadium miłości jest według wielu psychologów adoracja, czasami 
nieśmiałe, ale często mocno podbudowane marzeniami uczucie uwielbienia dla 
ukochanej osoby. I to wcale nie zawsze tej najbliższej, pozostającej w zasięgu serca 
i ręki,ale właśnie często dalekiej, a przez tę nieosiągalność tym bardziej pożądanej 
i idealizowanej. Może to być starszy kolega czy koleżanka (płeć nie odgrywa tu 
większej roli), sąsiad, z którym spotykamy się w windzie, wychowawca, znany 
i podziwiany sportowiec, piosenkarka, aktor. Zjawisko adoracji częściej spotyka się 
u dziewcząt niż u chłopców, ale i im nie jest ono obce. Znam je również dokładnie 
i z własnego doświadczenia, bowiem sam mając lat kilkanaście ulegałem swoim 
kolejnym idolom. Kult gwiazd jako pewna odmiana adoracji przybiera czasami 
jaskrawe i przesadne formy, chęć utożsamienia się ze swym wybranym czy 
wybranką, chęć uprawiania podobnej do jego działalności. Więc właśnie fotos 
płyty, maniery, ubiór, styl życia... Każda z gwiazd, a właściwie lepiej może KEK 
dzieć komet sportu i estrady, miała swój ogon takich właśnie naśladowców 


i wielbicieli... 


Czyli, Alu i lzo, z pewnością nie jesteście odosobnione. Le. 

podpowiadać rozsądek, gdy w grę wchodzą uczucia, ten Włsśniej: R 
Wam podsunąć. Jeśli już jesteście tak zapatrzone w swoje ekranowe bożysz, ym 
spróbujcie w nim dostrzec coś więcej niż maszynkę do zadawania ciosów, Faza PRE 

7 l e oła, czy jest on rzeczywiście jedyną osobą godną Wasza, ZE 
uwielbienia. Nie wpędzajcie się też w nie nawzajem, bo sądzę, że każda z WE 
osobno spokojniej reaguje na swego idola. Zresztą i Bruce'a Lee można naśladi ać 
nie tylko łamaniem krzeseł, choć to z pewnością łatwiejsze. Podobno o: ać 
studiował filozofię. Nie odsyłam Was do niej, ale trening silnej woli TREN 
wam z pewnością. Doświadczenia innych wykazały, że ta Wasza cho 
niego wieku minie i czas — kiedy wszystko było dla Smoka — pozosi 


jąc się jednocześnie dookoła, 


wspomnieniem. 

















RUSTDP CZD TERI T 


„BOREK. 


Przydałby się 
roba nastolet- 
tanie po prostu 


jk 


ZKZ PYTSZOKT IRT TEODORA "R IBIS 


QO życiu klasowym 
głos optymistyczny 


Ponieważ w „,RP”' pojawia się pełno 
listów od dziewcząt skarżących się na 
niezgrane klasy, postanowiłam zabrać 
głos w tej sprawie, który na tle tych 
listów będzie na pewno optymistyczny. 


W tym roku skończyłam podstawów- 
kę i mam stamtąd jak najmilsze wspom- 
nienia. My, dziewczyny, stanowiłyśrmy 
w klasie mniejszość. Czasami kłóciłyśmy 
się między sobą, ale z chłopakami nigdy, 
Wszyscy staraliśmy się, aby w klasie bylo 
fajnie. Jeśli ktoś zachorował, to zawsze 
znalazła się bratnia dusza, która zanosiła 
choremu zeszyty i klasowe ploteczki, 
Nie było u nas lizusów. Chodziliśmy 
razem od V klasy, mieliśmy więc czas ną 
10, aby z tymi, którzy nam się nie podo- 
bali, przeprowadzić „„wojnę psychologi- 
czną”. Nasze prace klasowe były rzeczy- 
wiście „,klasowe”, bo nikt ich nie pisał 
indywidualnie. Podobnie było z odpo- 
wiedziami. Ale mimo to mieliśmy bar- 
dzo dobre wyniki w nauce. 


Moja nowa klasa jest teź sympatyczna, 
ale to już nie to. Może z czasem, gdy się 
bliżej poznamy, będzie równie fajnie, 
tak jak w szkole podstawowej. Dlatego 
życzę wszystkim niezadowolonym ze 
swojego szkolnego towarzystwa, aby ich 
klasowa atmosfera poprawiła się, Mają 
przecieź tyle czasu, żeby dobrze się po- 
znać i wypracować swój „,gromadny” 
charakter. Nie można zmarnować całej 
podstawówki na ciągłe nieporozumienia. 


„Apatka” 


Czy mam dawać ściągać? 


Jestem uczennicą ósmej klasy. Uczę 
się bardzo dobrze. Do nauki podchodzę 
poważnie. Ale mam różne konflikty 
z koleżankami, które zamiast zabrać się 
do solidnej nauki, myślą o zabawach, 
dyskotekach i oczywiście o chłopcach. 
Nie mówię o wszystkich, są wyjątki. 
Powodem sprzeczek między mną a nimi 
są przeważnie prace domowe. Kiedy tyl- 
ko wejdę do klasy, zaraz zasypują mnie 
pytaniami czy mam pracę domową. Ja 
mówię, że mam i zaraz zaczyna się ścią- 
ganie. Przez to Ściąganie miałam już 
przykrości. Wiele razy usiłowałam im 
wytłumaczyć, żeby same choć trochę 
myślały, a nie czekały na gotowe. Aleone 
oczywiście zaraz się obrażają, jakby mo- 
im obowiązkiem było dać im odpisać 
pracę domową. Powiedzcie co mam zro- 
bić, bo jeżeli nie dam ściągać, to będę 
musiała się od klasy odizolować. 


Elżbieta 


Dużo jem, a jestem mały 


Mam 10 lat. Chodzę do szkoły podsta- 
wowej w Gliwicach. Na przerwach, gdy 
chodzę po korytarzu, starsi chłopcy 
śmieją się ze mnie i mówią, że raki mały 
to powinien chodzić do żłobka. „„Re- 
dakcyjna Poczto” błagam Cię, wydru- 
kujcie mój list. Już sam nie wiem co 
robić, chyba zacznę chodzić do szkoły 
w butach na wysokich obcasach. A może 
jest jakiś lek, który pomoże mi rosnąć? 


Tomek 


*OD REDAKCJI: Pomysł z obcasami 
chyba nie jest najlepszy. Wtedy dopic 
ro Twoi złośliwi koledzy będą mieli 
powody do kpin. Jedyna rada Tomku, 
to nie przejmować się głupimi docinka- 
mi. To, że w wieku 10 lat jesteś niski, 
nie jest powodem do rozpaczy. Zoba- 
czysz, za rok, dwa zaczniesz intensyw" 
nie się rozwijać i rosnąć, i wtedy możli 
we, że przerośniesz tych dowcipni- 
siów. Pytasz nas o lek, który pomoże Gi 


" rosnąć, Niestety, takiego leku nie zna” 


my. Na pewno nie zaszkodzi Ci upre” 
wianie jakiegoś sportu, który dobrze 
wpływa na ogólny rozwój. (mi) 
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Świat jest większy niż m yślisz! 


Tadeusza, ucznia Il klasy jednego z liceów ekonomicznych w Warszawie, poznałam 
przypadkiem. Jest to chłopak poważny i rozsądny. Pasowała mi do niego co najmniej 
astronomia, więc bardzo się zdziwiłam, gdy zapytany, czym interesuje się najbardziej, 
co uważa za swoje hobby — odpowiedział, że korespondowanie. 


Pierwsza radość 
przyszła z Japonii... 

Jak to bywa najczęściej — i w bajce, 
i w życiu — wszystkiemu winien przypa- 
dek. Chłopak żył jak wielu rówieśników: 
dom, szkoła, lekcje. Mama chorowała 
często, trzeba było pomóc w domowych 
sprawach. Przyjaciół specjalnie nie miał, 
był i jest dość nieśmiały i trudno mu — jak 
sam mówi — przychodzi nawiązywanie 
kontaktów z. rówieśnikami. Największa 
przyjemność w szarości codziennego ży- 
cia, to było czytanie książek. No i uczenie 
się języków obcych — taka sztuka dla sztu- 
ki, dla samej przyjemności uczenia się. 
Zna trochę angielski i niemiecki, postano- 
wił nauczyć się szwedzkiego. | przypad- 
kiem, zamiast na ten szwedzki, trafił na 
lekcje esperanto. 


Najpierw była sama nauka, nic jeszcze 
nie wiedział o ruchu esperantystów. Teraz 
wie już prawie wszystko, należy do Mię- 
dzynarodowego Klubu Przyjaźni, działa, 
związał z nim swoje plany przyszłościo- 
we. Esperanto — można by powiedzieć 
poetycko — zawiązało mu świat... 


Nauka każdego języka obcego to słów- 
ka, słówka, słówka. Można je wkuwać ze 
słownika, ale najszybsza, najskuteczniej- 
sza metoda, to pisanie listów. Więc espe- 
rantyści, nawet ci początkujący, piszą do 
siebie. Zaczął i on. Pierwsza kartka zodpo- 
wiedzią nadeszła z Japonii. Pamięta to 
doskonale, bo radość była wielka. Napisał 
uczeń, jego rówieśnik. 

Nadchodziły coraz częściej karty i listy 
od esperantystów z całego świata. Spra- 
wa zaczynała robić się niezmiernie zajmu- 
jąca. 








Poszerzył się świat 

Na przykład taka ni! lle cieka- 
wych informacji I wiadomości z listów 
można wykorzystać choćby w szkola! Kla- 
sa jest zadowolona, gdy Tadeusz znosi na 
lekcje różne ciekawostki, pani od geogra- 
fii również. Niedawno, gdy przerabiali 
strofy czasu, przyniósł kalendarz z Iranu. 
Było ciekawie! To przyjemność, gdy z tej 
wiedzy ma korzyść cała klasa. 

Przychodzą pocztówki z egzotycznych 
krajów, gdzie jego listowni przyjaciele jeż- 
dżą na wakacje, urlopy. Tadeusz siada 
zaraz nad mąpą, szuka miejscowości, 
wszystko dokładnie sprawdza. Coraz le- 
piej zna mapę — to naturalne. W listach 
jest wiele opisów faktów historycznych, 
legend. Wszystko pasjonujące! | satysfak- 
cja, że w głowie coraz więcej wiadomości, 
że choć człowiek nie ruszył się jeszcze ze 
swego mieszkania na warszawskim Kole 
— świat jakby się przybliżył... 

Tadeusz ma bogate zbiory: masę po- 
cztówek, znaczki, plakietki, pamiątkowy 
medal wybity z okazji ślubu angielskiego 
księcia Karola i lady Diany. Znaczki meta- 
lowe, wydawnictwa esperanckie. Teraz 
zaczyna się interesować muzyką Wscho- 
du — na razie tak „po wierzchu”, ale liczy 
na swych przyjaciół w... Chinach, że nie 
zawiodą. Wysłał im właśnie przed kilko- 
ma dniami „Faraona”, takie wydanie ko- 
miksowe. Wymiana towarowa to jedyny 
sposób, bo skąd sam wziąłby dewizy na 
zakup książki czy płyty? 

Przyjaciel z Australii, 28-letni, pisze za- 
wsze długie i ciekawe listy. Teraz przysłał 
serie znaczków — o wielorybach i różach, 
każdy znaczek dokładnie opisany. Pamię- 


tał też o jego Imioninach — nadoszła wów- 
czas wspaniała pocztówka zo strusiami. 


Powna 16-letnia Murzynka z Zalru napi- 
sała kiodyś do Tadousza, ża ona bardzo 
chce mioć zegarek - żoby jej zaraz przy- 
słał! Gdy odpisał, ża nio moża, bo nio stać 
go na taki prozont, żo u nas jost toraz 
kryzys | nikomu sią nie przelawa, była 
okropnie zdziwiona: gdzie loży ta Polska — 
pisała - myślałam, że w Europie... 


Polska, nasza historia I współczesność 
są dla cudzoziemców bardzo ciekawe. Po- 
dobno najbardziej naszym krajem intoro- 
sują się Japończycy. Dlaczego, dokładnie 
nie wiadomo. 

Uczniowie z Włoch napisali, żeby Ta- 
deusz koniecznie napisał im o Wieliczce. 
W szkole pokazano im czarno-biały obra- 
zek kopalni, powiedziano kilka słów, a oni 
chcą wiedzieć dużo! 


| znowu refleksja: przyjemnie móc pi- 
sać dobrze o swojej ojczyźnie. 


Rodzina na początku wydziwiała: po co 
ci tylu korespondentów?! Jeśli już — to 
wystarczy jeden! Teraz, gdy mama i brat 
dzielą z Tadeuszem uroki i radości przy- 
jaźni z całym niemal światem, jest zupeł- 
nie inaczej. Mama nieraz przychodzi do 
domu i zaraz pyta: było coś w skrzynce? 
Albo — dlaczego X tak długo nie pisze? 
Chwali się sąsiadkom: ja tego wszystkie- 
go nie znałam, niech moje dziecko ma 
lepsze, ciekawsze życie. Mama widzi 
w tym jakieś perspektywy, choćby te, że 
jej syn żyje teraz mądrzej i — głębiej, że 
uczy się nie tylko języka, ale czegoś waż- 
niejszego, poznaje prawdziwą przyjaźń — 
dorosłą i lojalną. Starszy o 7 lat brat z po- 
czątku śmiał się. Dziś jest wyraźnie dum- 
ny z Tadeusza; ten młodszy nawet mu 
imponuje. 





DUKACJA 
NA DRODZE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 





Towarzyszyliśmy wycieczce ze 
szkoły w Duczkach pod Wołomi- 
nem. Emocji było co niemiara! 
W autobusie ogłoszony został kon- 
kurs na znajomość znaków drogo- 
wych. Wszyscy doskonale je pa- 
miętali. Trochę kłopotów sprawiła 
tylko popularna - „Agatka” — 
znak ostrzegawczy przedstawiają- 

" cy dziewczynkę z balonikiem. 
Nikt nie wiedział, czym się różni 
ten znak od znaku „Uwaga! dzie- 
ci” przedstawiającego dziewczyn- 
kę i chłopca trzymających się za rę- 
ce. Przewodnik objaśnił, że ,,Agat- 
ka” oznacza miejsca zabaw, nato- 
miast „„Uwaga! dzieci” — szkoły 
i przedszkola. Podobno wielu kie- 
rowców ma kłopoty z odróżnie- 
niem tych dwu znaków. 

Przyczyną wypadków bywa naj- 
częściej niespodziewane wtargnię- 


cie pieszego na drogę. Kierowca 
z całej siły naciska pedał hamulca. 
Niestety! Za późno. Całe szczęście, 
że naszym pieszym była tylko stara 
opona, którą przewodnik wyrzucił 
przed nadjeżdżający autobus, aby 
upozorować wypadek. Była to pró- 
ba hamowania. Dreszcz przeszedł 
po plecach uczestników wycieczki. 
Suach pomyśleć, co stałoby się 
gdyby pod kołami znalazł się czło- 
wiek. 

Przy okazji poznawania przepi- 
sów ruchu drogowego dzieci z Du- 
czek zwiedzały Warszawę. Dbał 
o to przewodnik zwracając uwagę 
na wszystkie ciekawsze obiekty 
stolicy mijane po drodze. 

Wycieczka udała się. Czy jed- 
nak żadne dziecko z Duczek po 
powrocie nie spowoduje wypad- 
ku? Będzie to zależało najbardziej 
od jego ostrożności i rozsądku. (jz) 

Fot. Jacek Łopuszyński 


Ha Ladd 
STOŁECZNY WYDZIAŁ 
KOMUNIKAĆ JU 


WYSKUWANIE 


R Ą KOMUNIKACYJNE | 








Tadeusz Jest teraz na SE kursie 
podagogicznym. Zdobędzie uprawnienia 
do nauczania jązyka esporanto. Później 
chce zrobić kurs pilota esperanckiego. 
Zwiedzi najpiorw kraje socjalistyczne. 

- Myślą sobie — mówi — żo póki będę 
młody, póty będę działał i jeździł. Chciał- 
bym dużo zwiedzić, dla młodzieży to du- 





Bill ma 18 lat. Mieszka w Phoenix, 
w stanie Arizona — 48 stanie USA. 
W żyłach Billa płynie krew angielska, 
szkocka, norweska, duńska, szwodzka, 
holenderska, francuska, niemiecka i - 
indiańska. Dziadek jego był bowiem 
wodzem jednego z plemion Indian 
Chippewa. Bill jest dumny ze swych 
przodków i przeróżnych związków 
krwi. Ale czuje się przede wszystkim 
Amerykaninem-Arizończykiem. W liś- 
cie uo swego polskiego przyjaciela, 
Tadeusza, tak opisał historię i legendę 
swojego rodzinnego miasta: 

Phoenix liczy około 1 mln mieszkań- 
ców, jest stolicą prowincji Maricepa 
(to słowo hiszpańsko-indiańskie) oraz 
stanu Arizona. 

Około 600 lat temu w tej dolinie 
mieszkali Indianie, którzy wytrwale bu- 
dowali ogromne kanały, aby nawod- 
nić wodą z rzek suche krainy. Chcieli 
bowiem uprawiać tu jarzyny. Pewne- 
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Czeskie pismo „ABC młodych tech- 
ników i przyrodoznawców” podaje 
następujący test dla tych, którzy na- 
rzekają, że nic nie wchodzi im do gło- 


wy, nawet po długim „kuciu”, Nie 

zaglądając do podsumowania, pod- 

kreślcie „tak” lub „nie”': 

1. Czy w czasie lekcji, wykładu lub 
samodzielnego czytania zadajesz 
sobie pytania, świadczące o tym, 
że myślisz o tym, czego słuchasz 
lub co czytasz? 

tak — nie 
2. Czy żądasz, aby wyjaśniano Ci 
sprawy, które przy pewnym wysił- 
ku mógłbyś (mogłabyś) zrozu- 
mieć sam (sama)? 
tak — nie 
3. Czy zdarza się, że trochę blefujesz, 
nie wiedząc dobrze, jak powinna 
wyglądać prawidłowa  odpo- 
wiedź? 
tak — nie 
4. Czy przy uczeniu się zpodręcznika 
wyszukujesz czasem z własnej ini- 
cjatywy inne źródła, aby lepiej zro- 
zumieć temat? 
tak — nie 
5. Czy przy pisaniu wypracowania 
lub referatu wystarcza Ci bierna 
interpretacja przeczytanego mate- 
riału? 
tak — nie 
6. Czy masz zwyczaj wypytywania 
przyjaciół o ciekawostki naukowe 
i techniczne? 
tak — nie 
7. Czy w swoich książkach i notat- 
kach masz nieporządek i stale mu- 
sisz czegoś szukać? 


tak — nie 
8. Czy długo zabierasz się do 
roboty? 
tak — nie 


9. Czy narzucasz sobie szybkie tem- 
po pracy dopiero na dzień przed 
terminem zadania (klasówką, eg- 
zaminem)? 

| tak — nie 


żo. Wiem, bo w szkole każdy misł takie 
plany, nawet w podstawówce. Dużo sam 
się nauczyłem, zmieniłem się na korzyść, 
jestem teraz mądrzejszy. Tó też wiem 
dobrze. 

Więc — czy korespondowanie to takie 
niepoważne hobby? 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 





Historia o Billu, indiańskim dziadku 
i mieście powstałym z popiołów | 
| 


go dnia wszyscy ci pracowici ludzie 
tajemniczo zniknęli. Nikt nie wiedział, 

co stało się z nimi... Inne plemiona 
indlańskie nazwały ich Hohokam, co 
oznacza w języku indiańskim (w narzo- 
czach plemion Apache, Nowahe IPa- | 
pago) — „ludzie, którzy byli.” Kiedyzaś | 
pierwsi mieszkańcy powstającogo tu | 
później miasta zobrali się, by wybrać | 
dla niego nazwę, pewien stary męż- 
czyzna opowiedział im legendę o pta- 

ku Feniksie. 

Feniks jest według legendy bardzo 
piękny I duży. Co 500 lat ptak ten 
wybucha i spala się na popiół. Z po- 
piołu zaś rodzi się następny ptak Fe- 
niks, który znów żyje 500 lat, a później 
— spala się. Tak głosi legenda... 

Mężczyźni pomyśleli, że i ich miasto 
narodziło się z popiołów osady Indian, 
którzy tak tajemniczo zniknęli z tej zie- 
mi i że było to 500 lat temu... 

oprac. (ki) 


10. Czy przy wyjściu z domu bierzosz 
ze sobą podręcznik lub notatki, 
aby czytać tekst lub powtarzać 
materiał w czasie jazdy tramwa- 
jem, stania w kolejce itp.? 

tak — nie 

11. Czy tracisz dużo czasu przez do: 
browolne wysłuchiwanie cudzych 
opowiadań lub własne gadul- 
stwo? 

tak — nie 

12. Czy zdajesz sobie sprawę, że tra- 
cisz czas, który przy dobrej woli 
mógłbyś (mogłabyś) wykorzystać 
lepiej zarówno na pracę jak i na 
zabawę? 

tak — nie 

13. Czy normalne tempo Twojego 
czytania lekkiego tekstu wynosi 
250-300 słów na minutę? 

tak — nie 

14. Czy notatki z najtrudniejszej lekcji 
czytasz wkrótce po wykładzie, 
a najpóźniej następnego dnia? 

tak — nio 


Za każde podkreślone „tak'* w pyta- 
niach 1,4,6,10,13,14 oraz za każde pod- 
kreślone „nie” w pytaniach 2,3,5,7,8, 
9,11,12 zalicz sobie po jednym punk- 
cie. Idealna suma wynosi oczywiście 
14 punktów — im większa różnica, tym 
bardziej musisz zmienić swój sposób 
uczenia się. 


Jak to zrobić? Radzę wypożyczyć 
z biblioteki i dokładnie przeczytać któ- 
rąś z następujących książek, wypisu- 
jąc sobie najważniejsze wskazówki: 

Jarosław Rudniański: „Jak się 
uczyć”, 

Józef Półturzycki: „Ucz się sam”, 


Zbigniew  Pietrusiński: „Sztuka 
uczenia się”, 

Stefan Garczyński: „Jak zapa- 
mięłać”. , 


(kg) 


Na co to komu ? 











Kiedy Ignacy Łukasiewicz (1422-1082) budował wiłóbrce pierwszą na świecie 
kopalnię ropy naftowej, nie przeczuwał wcale, że zapoczątkował niebywałą 


karierę „oleju skalnego”, 


| opartego na nim przemysłu samochodowego 


i lotniczego, transportu I komunikac | a także przemysłu chemicznego. 





Zakłady petrochemiczne: kolumny, w których następuje rozdzielanie gazów o różnych 


własnościach 


opa naftowa święciła triumfy już po II 

wojnie światowej, kiedy wyparła wę- 

giel jako paliwo i surowiec chemicz 
ny. Ale przyszedł kryzys 1973/74. Kraje 
OPEC podniosły cenę na ropę naftową 
i zmniejszyły jej podaż. Opłacalność syn- 
tez chemicznych zmalała, choć wciąż jest 
wyższa, niż opartych na surowcu wę- 
glowym. 


Po latach zużycie ropy naftowej na ca- 
lym świecie nieco zmalało, zaczęto myśleć 
o zamianie ropy jako surowca chemiczne- 
go. I u nas pojawiły się w prasie głosy 


zeza u 





Taekwondo sportem olimpijskim 


nawołujące do „reorientacji” chemii z ro 
py na węgiel 


Produkty naftowe 


Zapotrzebowanie na produkty naftowe 
jeszcze nie tak dawno było w Polsce bar 
dzo małe. Powodem tego była dominująca 
rola węgla, jako rodzimego surowca pali 
wowo-energetycznego oraz słaby rozwój 
motoryzacji. Dopiero po 1970 r. wzrosły 
apetyty na benzynę i oleje napędowe 
(dieslowe), na oleje smarowe, a także olej 
opałowy = to już ze strony hutnictwa, bu 





SILA 
- PREGYZJA 


SZYBKOŚĆ... 


„..Mizernej postawy starzec siadł pod sędzi- 
wym jak on drzewem. Z przyniesionego z sobą 
tobołka wyjął kawałek suszonej ryby i w mil- 
czeniu zaczął się posilać, Niespodziewanie, 
niczym spod ziemi, znalazło się przed nim 
czterech rosłych zbirów i zażądało zawartości 
tobołka. Siedzący, jakby nikogo nie dostrze- 
gał, jadł spokojnie nadal. Rozwścieczeni takim 
zachowaniem napastnicy doskoczyli do starca. 
W tym momencie zaatakowany wstał gwałtow- 
nie i wykonał kilka błyskawicznych ciosów 
gołą ręką. Zbóje, nie wydawszy nawet jęku, 
runęli na trawę bez oznak życia. Starzec 
z obrzydzeniem otrząsnął dłonie, następnie 





Piętnaście ułożonych jedna na drugiej da: 
pęka na drobne części — po uderzeniu łokciem 






|chó! 


siadł obok pnia i sęgnął po niedokończoną 
rybę. A kiedy przełknął ostatni jej kęs ruszył 
w dalszą drogę... 

Taki obrazek mógł się kiedyś wydarzyć, 
albo i nie. Ale legendy o mistrzach azjatyckiej 
tuki walki jerają sporo podobnych powy- 
ższemu opisów. Faktem jest, że przed kilku- 
nastoma wiekami w krajach wschodniej i po- 
łudniowo-wschodniej Azji sztuka samoobrony 
była niemal religią i stanowiła trudną dla nas 
do zrozumienia filozofię życia. Niesłychanie 
ciężko dociec dziś całej prawdy o jej pochodze- 
niu, rozwoju, odmianach. Wszystko otoczone 
jest mgłą tajemniczości. Pisał o tym już przed 
rokiem na naszych łamach Janusz Świerczyń- 
ski, najwybitniejszy bodajże polski ekspert od 
tych spraw... 

W ostatnim trzydziestoleciu starojapońskie, 
starochińskie i starokorcańskie metody walki, 
nie tylko gołą dłonią, zdobyły tak dużą popu- 
larność (najpierw w USA, a później w Euro- 
pie), że stały się sportowymi dyscyplinami, 
a judo weszło do programu igrzysk. Niedawno 
zapadła decyzja, że identycznego awansu do- 
czekało się Taekwondo, narodowy sport Ko- 
rei, które znajdzie się w składzie dyscyplin 
rozgrywanych podczas IO w Seulu (1988). 
Możliwe, że w przyszłości będzie tak z kendo, 
karate, ju-jitsu... 

















gd: 


wek 






W cieniu silników 
spalinowych... 


downietwa I rolnictwa, szczejęólnie szklar 
ni ogrodniczych 


Polska, mająca ubogie złoża ropy nafto 
wej (wydobycie zaledwie 250 tys, ton rocz 
nie), przyjęła przy przerobie ropy kierunek 
dający jak najwięcej benzyn I olejów napę 
dowych w celu zaspokojenia potrzeb 
transportu | komunikacji. Wymaga to tzw 
poplęblonego przerobu ropy, sama desty. 
lacja nie wystarczy. Włączono więc do pro 
cesu technologicznego tzw. krakiny I re 
forminy, uzyskując w ten sposób wiącej 
benzyn i olejów napędowych kosztem 
oleju opałowego I asfaltu 


Od strony użytkowników struktura zu 
życia produktów naftowych przedstawia 
sią tak: 


transport i motoryzacja 


indywidualna 45% 
rolnictwo 10% 
budownietwo 14% 
energetyka 7% 
hutnictwo 8% 


„rynek” 





petrochemia 
pozostałe 4% 

Ilości przerablanej ropy są różne w po 
szczególnych latach, w tym roku zaledwie 
133 mln t 
przerobić jeszcze 5 mln t(,bo na to pozwa 


na poziomie 1975 r. Można by 


lajq moce przerobowe rafinerii, ale na to 
trzeba dewiz. Żeby nie było niedomó: 
wień: praktycznie cała ropa przerabiana 
w Polsce pochodzi z ZSRR, nie mamy dola 
rów na kupno ropy na Zachodzie i w kra 
jach arabskich. Płacimy za nią znacznie 
taniej, niż wynoszą ceny światowe = 116 


Kbi/t, zamiast 2404/1 Prawda, nasze towary 
też są w eksporcie do ZSRR znacznie tań 
sze niż dokrajów tzw. Il obszaru płatnicze 
go, ale po pierwsze = nie wszystkie, a po 
drugie wielu tych dóbr nie sprzedalibyśmy 
na Zachodzie = z powodu ich nieatrakcyj 
ności: rynki zachodnie są zawalone towa 
rem, który możemy oferować. 


Po tej dygresji wróćmy jednak do tema 
tu: skoro nie ma ropy, trzeba jak najosz 
cządniej i najracjonalniej wykorzystać to 
co jest, A najefektywniejszym kierunkiem 
użytkowania produktów naftowych jest 
produkcja chemiczna. Co robi sią więc 
z owych 5% surowców petrochemicznych, 
przeznaczonych na potrzeby chemii? 

Petrochemia 

Rafinerie oddają chemii tylko gazy, ben 
zyny pirolityczne I aromaty (benzen, tolu 
en | ksyleny = nie mylić z aromatami do 
ciastl), W procesie pirolizy benzyn po 
wstaje etyleni propylen, zgazówi benzyny 
popirolitycznej wyodrębnia się butadien, 
z instalacji reformingu odbiera się aroma 
ty. To wszystko! 








ylenu wyrabia się w Polsce 
polietylen, znakomite tworzywo sztucz 
ne na folle, opakowania, przedmioty co 
dziennego użytku Hd 

tlenek etylenu i glikol etylenowy na 
środki pomocnicze dla przemyslu, środ 
ki powierzchniowo czynne, przeciw za 
marzaniu, itd., 
etylobenzen - półprodukt do produkcji 
kauczuków i tworzyw sztucznych, 

od przyszłego roku także PĆW, najpo: 
pularniejsze tworzywo sztuczne,od folii 
po wykładziny podłogowe I rury 


Propylen służy przede wszystkim dowy 
twarzania polipropylenu, a także na two. 
rzywa termoutwardzalne, na środki po 
mocnicze dla przemysłu i półprodukty do 
żywic poliestrowych i poliuretanów. Nie 
dlugo z propylenu bądą wytwarzane wy 
ższe alkohole (butanol i oktanol) na zmie 
kczaącze do tworzyw sztucznych : 





flienzen petrochemiczny jest stosowany 
do produkcji poliamidów I włókien stilo 
nowych, jest również jednym z surowców 
do produkcji wielu innych związków che 
mieznych. 


Para-ksylen jest używany np. do produ 
kcji elany... 


Z krótkiego wyliczenia najważniejszych 
zastosowań produktów petrochemicz 
nych wynika, że nie może być mowy o ja 
kimkolwiek ograniczaniu tej produkcji 
Wręcz. przeciwnie, chcąc zaspokoić po 
trzeby kraju należy petrochemię rozbudo 
wać, pzeznaczająć na przerób chemiczny 
znacznie więcej niż owe anemiczne 5% 
produktów naftowych, prawie niedostrz« 


galne w stosunku do paliw silnikowy 





h 
(ponad 50%), Potrzebna jest jeszcze przy 
najmniej jedna rafineria, żeby samochody 
traktory, samoloty, lokomotywy i statki 
mogły jeździć, a przy okazji chemia dostał 
surowiec do dalszego przerobu — nie na 


puszczenie z dymem 
A co z „powrotem do węgla?” 
Petrochemia i karbochemia uzupełni 
się wzajemnie i muszą być rozwijane in 
tensywnie i 
wszystkich 


równolegie dla dobra n 


KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot archiwum 





RES ZZOZ OE A O 





Nie zujmiemy się opisywaniem technik po, 
szezepólnych azjatyckich sztuk walki, ani ich 
historią, Zainteresowinych tymi tematami od- 
syłamy do książki Janusza Świerczyńskiego 
pt. „Karate”. Zachęcamy jednak do obejrze- 
nia kilku zdjęć, które wykonaliśmy podczas 
pokazu mistrzów taekwondo, Obecnych na 
pokazie zdumiała szybkość i precyzja ruchów 
jcych, siła uderzeń i ogólna sprawność, 
te elementy wyszkolenia widać także i na 
fotografiach. Rz sna, że do takiej perfek- 
cji nie dochod po roku czy nawet dwóch 
najwytrwalszego nawet treningu. Stąd też 
przestrzegamy domorosłych amatorów przed 
łamaniem gołą dłonią lub stopą twardych 
przedmiotów w postaci desek, cegieł i dachó- 
wek, Wszelkie próby, bez głębokiej znajomoś- 
ci zasad taekwondo, bez specjalistycznego tre- 
ningu pod okiem doświadczonego instruktora, 
mogą zakończyć się połamaniem... sobie koś- 
ci. (zp) 












Fot. Maryla Zieleniewska 


P.S. W Polsce mamy sporo klubów posiadają- 
cych sekcje azjatyckich metod walki, Istnieją 
też samodzielne koła miłośników tak popular- 
nych dziś dyscyplin. Informacje w tej sprawie 
można uzyskać w Wydziałach Kultury Fizycz- 
nej Urzędów Wojewódzkich i Wojewódzkich 
Federacjach Sportu (numery telefonów znaj- 
w „Spisie telefonów 
r; s 











Tym razem deskę (już grubszą) dzierży aż czterech partnorów. Domonstrujący cios 





lak 4 1.2 


wykonuje zderzonio w momencie przoskakiwania przez ubranych w kimona 





Pod ciosem stopy łamie się także trzy- 
mana przez partnora deska 


M 









Uderzenie stopą w trzymaną na wysokości 
2,5 m doską również okazało się skutoczno 
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Akrobatyczny zespół Marka Zajkowskiego w efektownych ćwiczeniach na desce 


i podstawowych dyscyplin cyrku. Ze 

słowem tym najczęściej kojarzy się 
wykonywanie rozmaitych fikołków oraz 
umiejętność popisywania się różnego ro- 
dzaju skokami. Poszczególne elementy 
akrobatyki posiadają określone nazwy, 
pochodzące przeważnie z języka niemiec- 
kiego, włoskiego lub francuskiego. Do 
najbardziej znanych należą: culbute (fr.), 
wym. kiilbi't — przewrót do przodu lub do 
tyłu, courbette (fr.) wym. kurbet — skok 
w stójce na ręce i z powrotem na nogi, flic 
-flac (fr.), wym. flikfla'k= przewrót do tyłu 
na proste ręce, salto (wł.) wym. salto — 
przerzut ciała w powietrzu do przodu lub 
tyłu, pirouette (fr.) wym. piruet — obrót 
ciała w powietrzu o 360”. 


A krobatyka to jedna z najstarszych 






























oddawano w Świdniku do użytku 
zkołę Podstawową nr 4, jeden 
z nauczycieli powiedział: „„Takaszkoła, 
takie warunki, aż się prosi, żeby po- 
wstał tu dobry szczep harcerski”. Naty- 
chmiast go zakrzyczano: „Stary, naiw- 
ny jesteś! Niegdyś dobre szczepy dzi- 
siaj po prostu leżą, a ty od razu „dobry 
szczep”. Ech, Rysiek, marzyciel z cie- 
bie. Może za kila lat zrobicie tu harcer- 
stwo...” Dalszego wywodu Rysiek nie 
słuchał. Rzucił tylko: „mowa trawa” 
i odszedł. 

Kilkanaście dni później zaczęły krą- 
żyć po szkole wypisane na kasztano- 
wych liściach tajemnicze zaproszenia, 
takiej mniej więcej treści: Każdy, kto 
chce spędzić mile czas przy harcerskim 
ognisku, niech przyjdzie do lasu, na 
taką to a taką polanę, pod rozłożysty 
dąb. Zapraszała „Stara Brać Harcer- 
ska”. Zastanawiano się, kto zacz ta Sta- 
ra Brać. Słyszało się tui ówdzie powąt- 
piewania, że nic z tego nie będzie, że 
nikt nie przyjdzie, że przecież od har- 
cerstwa odstraszono na ładnych parę 
lat... 

- Ognisko było trochę improwizo” 
wane — opowiada dh Urszula Sosnów- 
ka, pracująca w szkole jako kierowni- 
czka stołówki. — Były skecze, „pląsy, 
gawęda i naturalnie harcerskie piosen- 
ki pomagające stworzyć odpowiednią 
atmosferę. Długo siedzieliśmy razem 
i żal było odejść, bo nie bardzo wie- 


Kos. przed kilkoma miesiącami 


Fot. Z. Bisanz 


Akrobatykę dzielimy na parterową i po- 
wietrzną. Akrobaci używają do swoich 
popisów różnych rekwizytów, jak na przy- 
kład deski. Przyrząd ten spełnia rolę od- 
skoczni. Na jednym jej końcu staje akro- 
bata gotowy do wykonania skoku, na dru- 
gi naskakuje jego partner. Stojący na de- 
sce artysta zostaje wyrzucony w powie- 
trze jak z katapulty i po drodze — spadając 
— wykonuje salto lub inny element akro- 
batyczny. Często używanym rekwizytem 
akrobatów jestrównież batut, czyli elasty- 
czna siatka rozpięta na metalowej ramie. 
Na batucie można wykonywać wiele ele- 
mentów akrobatycznych, a wysokie wybi- 
cie daje możliwość wykonaia nawet po- 
czwrónego salta. Widzowi obserwujące- 
mu tego rodzaju popisy może wydawać 





ZOSI 


dzieliśmy, co dalej... Ale to był właśnie 
początek. Już następnego dniaw szko- 
le mówiło się o ognisku, młodzież py- 
tała o zbiórki, co będą na nich robić, 
kto będzie się nimi opiekował. 

— Pamiętam — mówi dh Ryszard Gu- 
zowski, dzisiaj już komendant szcze- 
pu, jeszcze nie tak dawno nazywany 
niepoprawnym optymistą — jak na jed- 
nej przerwie podbiegł do mnie chło- 
pak z siódmej klasy i dosłownie krzy- 
czał: „Gdzie ta lista, kto ją ma, bo jateż 
chcę się zapisać do harcerzy”. Tłuma- 
czę mu więc, że nie ma żadnej listy, 
a jeśli bardzo chce zostać harcerzem, 
niech przyjdzie jutro na zbiórkę. „Jak 
to, nie ma listy? Obecności też nikt nie 
sprawdza? Nie? E, tam, w mojej starej 
budzie to była taka lista” — oburzył się. 
Na zbiórkę jednak przyszedł. 

— Pracę w szczepie zaczęła grupka 
zapaleńców — wspomina dh Rysiek. — 
U nas, wbrew ogólnie panującej opinii 
o braku instruktorów, jest ich nawet 
sporo. To nieprawda, że młodzież star- 
sza woli dyskoteki i kawiarniane życie, 
że ucieka od pracy w harcerstwie 
iw ogóle od jakiejkolwiek pracy społe- 
cznej. W tzw. kadrze młodzieżowej 
mamy 13 osób. Brakuje nam jedynie 





ROD 


się, ża są to tylko dziocinno igraszki. Praw- 
da jest zupełnie inna. Nieprawidłowe wy- 
bicie może spowodować, że skaczący 
z wielką siłą zostaje wyrzucony poza ba- 
tut. Konsekwencje takiego upadku bywa- 
ją niestety bardzo smutne. Kontuzje są 
bowiem zmorą nie tylko sportowców, lecz 
również artystów cyrkowych. W tym za- 
wodzie nie wystarczy być tylko silnym, 
trzeba także opanować w sposób dosko- 
nały tajniki poszczególnych elementów 
w wykonywanym ćwiczeniu. 


Gry ikaryjskie — to specyficzna odmiana 
akrobatyki. Oryginalność tego numeru 
polega na tym, że jeden z akrobatów (do- 
Iny) leży na plecach i nogami podrzuca 
partnerów wykonujących piruety i salta. 
Numer taki przygotowuje się przez długi 
okres czasu, ponieważ wymaga on wiele 
cierpliwości i dokładnego opanowania 
poszczególnych elementów. W XVIII w. 
włoski artysta Kolpi zademonstrował taki 
numer z gromadką swoich dzieci. Dziś 
również często biorą one udział w tym 
numerze, z racji niewielkiego wzrostu 
i wagi. 


Ćwiczenia akrobatyczne w cyrku wyko- 


nuje się za pomocą takich rekwizytów jak: . 


deska, batut, drążek, itp. Akrobata potrafi 
skakać w pełnym biegu na konia, a nastę- 
pnie wykonać z niego salto. Musi również 
posiadać umiejętność stania na rękach 
partnera lub na jego głowie, opierając się 
tylko jedną ręką. O akrobacie możemy 
powiedzieć, że jest to człowiek, który po- 
siadł umiejętność wspaniałego opanowa- 
nia własnego ciała w każdej sytuacji. Od- 
waga i brawura to jeszcze mało. Pewność 
i precyzja są domeną akrobaty wykonują- 
cego pod kopułą cyrku, kilka metrów nad 
areną — zwisy na jednej ręce, obroty wo- 
kół własnej osi lub stanie na głowie na 
rozbujanym trapezie. Wiele emocji i prze- 
żyć dostarcza skok śmierci, kiedy konfe- 
ransjer w pełnej napięcia ciszy zapowie: 
Uwaga! za chwilę zostanie wykonany 
skok spod kopuły cyrku do przeciwległe- 
go trapezu. Słychać uderzenia perkusji 
i bicie serc części widowni. Akrobata ska- 
cze i dosięga trapezu, lecz ten pęka na 
dwie części i artysta leci głową w dół. 
Krzyk przerażenia rozlega się wśród publi- 


„ czności, lecz pętla na nodze akrobaty ratu- 


je go przed rozbiciem o ziemię. Numer 
taki prócz wielkiego opanowania i odwagi 
wymaga również bardzo długiej nauki, 
ponieważ pętla ratuje co prawda przed 
rozbiciem, ale nie przed kontuzją przy źle 
wykonanym skoku... 


MICHAŁ CHMIELEWSKI 


przez życie © ROGMIĘGEGWNĄ 


BATYKA 


Na powno wielu z Was posiada uzdol- 
nienia, o których często nie macie poję- 
cia. Dlatego czasami warto sprawdzić 
samego siobie — możo i Ty masz zadatki 
na przyszłą gwiazdą arony? Oto zadania 
dla Ciebie: 


1. Stanie na głowie (tajemnica powodzo- 
nia pokazana na rysunku — punkty 
podparcia głowy i rąk muszą tworzyć 
trójkąt). 


2. Stanie na rękach z pomocą partnora 
lub przy ścianie. 


3. Ćwiczenie z partnerom, tzw. układ 
dwójkowy (patrz na rysunek). 


Takich zestawów zadań dla Ciebie 
wydrukujemy siedem, czyli tyle, ile jest 
dyscyplin sztuki cyrkowej. Ocenę wyko- 
nania poszczególnych ćwiczeń pozosta- 
wiamy Tobie. Nie musimy chyba doda- 
wać, że musi być ona absolutnie uczciwa! 
Po ukazaniu się w druku ostatniego zada- 
nia i sprawdzeniu swoich umiejętności 
we wszystkich dyscyplinach prześlij nam 
te oceny do redakcji. Spośród autorów 
nadesłanych listów, w których możesz 
ponadto opisać twoje wrażenia z cyrku 
oraz podać ulubione numery, reżyser i 
autor cyklu — Michał Chmielewski wybie- 
rze grupę kandydatów (do lat 15) na naj- 
prawdziwszych cyrkowców. Grupę tę za- 
prosimy w czasie letnich wakacji na 2-ty- 
godniowy obóz treningowy do Pań- 
stwowego Studium Cyrkowego w Julin- 
ku k/Warszawy, gdzie pod okiem instruk- 
torów-fachowców będą doskonalić swe 
umiejętności i poznawać cyrk „od kuch- 


ni”. W programie będą też wycieczki po 
Warszawie i okolicy oraz moc innych 
atrakcji — jak to w cyrku. Ę 
Wszelkie koszty: pobytu, przejazdów, 
zakwaterowania, pokrywają organizato- 
rzy — Zakład Widowisk Cyrkowych. Oni 
też przygotowali 50 atrakcyjnych nagród 
w postaci znaczków, plakatów, okolicz- 
nościowych czapeczek i innych drobiaz- 
gów z branży cyrkowej, które rozlosuje- 
my wśród autorów wszystkich nadesła- 
nych do nas listów. A ponadto, uwaga| — 
nagrodą specjalną — 10 bezpłatnych kart 
wstępu do cyrku, ważnych do końca roku 
na terenie całej Polskil k 


Czekamy więc na listy od sprawnych 
miłośników sztuki cyrkowej, życzymy 
powodzenia w ćwiczeniach i szczęścia 
w losowaniu. Listy adresujcie: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa z dopiskiem na kopercie 


„Cyrk”. 


Poszczególne dyscypliny należy punk- 
tować w taki oto sposób, wstawiając 
przy kolejnym ćwiczeniu odpowiednie 
znaczki: 


Nazwa 
dyscypliny 


Akrobatyka 


Ekwilibrystyka 








Punktacja: © — dobrze, 0) — średnio, © — 
jeszcze nie najlepiej 





Na ćwiczenia masz tydzień czasu. Następny odcinek i kolejne zadanie dla Ciebie — 


w najbliższy wtorek 





ludzi określonych specjalności, a ma- 
rzy nam się zastęp fotograficzny, mo- 
delarski, lotniczy. Wierzę, że uda nam 
się pozyskać kilku fachowców, jest 
przecież w naszym mieście aeroklub 
lotniczy, modelarnia i chętni do pracy 
z nami na pewno się znajdą. 

Zaczynając pracę szczep w „czwór- 
ce” miał kadrę instruktorską, gorzej 
było z harcerzami. Młodzież przyjęła 
postawę wyczekującą: poczekamy, zo- 
baczymy. Prawdziwych harcerzy było 
na początku zaledwie dziesięciu. Z cza- 
sem na zbiórki zaczęło przychodzić 
coraz więcej osób. Wielu.na mundu- 
rach miało nawet Krzyż Harcerski, ale, 
jak się okazało, nie bardzo wiedzieli ani 
co symbolizuje, ani dlaczego i kiedy go 
otrzymali. Rajdy i biwaki znali jedynie 
z przygodowych książek, o samarytan- 
ce na przykład w ogóle nie słyszeli. 

— Trudno się dziwić — tłumaczy dh 
Urszula —że młodzież nie garnie się do 
harcerstwa. Fajnie jest w książkach, na 
filmach, a rzeczywistość bywa często 
szara i nudna. Musimy teraz dużo pra- 
cować, żeby uwierzyli, że naprawdę 
może być ciekawie, że warto w harcer- 
stwo się angażować. Myślę, że uda nam 
się ich przekonać. Już dziś widzę, że 





ZINY 


chętnie przychodzą na zbiórki, ale przy 
tym bacznie nas obserwują. Słyszałam 
nawet jak zastanawiali się czy można 
nam zaufać, czy potrafimy stworzyć 
takie harcerstwo, jakie znają z opowia- 
dań rodziców, czy być może znowu 
przerodzi się to wszystko w nudne 
zbiórki i uroczyste szpalery. 


Jurek jest w ósmej klasie. W swojej 
dawnej szkole przez trzy lata należał do 
harcerstwa, a później... schował mun- 
dur na dno szafy i machnął ręką. 


To były kpiny, nie harcerstwo. Na 
zbiórkach druh czytał nam książkę, bo 
czymś trzeba nas było zająć. Czasami 
tylko, w przypływie dobrego humoru, 
pozwalał nam pograć w piłkę. Tutaj do 
drużyny jeszcze nie należę, ale łamię 
się coraz bardziej, bo zaczyna mi się 
podobać. Mamy już przedsmak tego, 
co może być w przyszłości. Zorganizo- 
waliśmy dotąd dwa ogniska, podchody 
w lesie, uczymy się sygnalizować Mor- 
sem. Najbardziej jednak podoba mi 
się, że nasz druh robi wszystko razem 
z nami: czołga się, łamie głowę nad 
szyfrem supełkowym, śpiewa, a gdy 
potrzeba to i sprząta harcówkę. Tak 
sobie myślę, że chyba będzie fajnie. 






W przyszłym tygodniu idziemy do lasu 
budować zimowy szałas... 

Harcerze chcieliby jak najszybciej 
przejść okres próbny. Na razie poznają 
Prawo Harcerskie, symbolikę, historię 
harcerstwa — wiedzę, o której wielu 
nie miało dotąd „zielonego” pojęcia. H 

— Zbiórki mamy dwa, a jak trzeba to 
i trzy razy w tygodniu — opowiadają. — || 
Urządzamy ciągle naszą harcówkęipo- | 
trzebne są na to pieniądze. W paź- H 
dzierniku zbieraliśmy żołędzie, za któ- 
re otrzymaliśmy prawie 5 tys. złotych | 
i dodatkowo od leśniczego korzenie 
i pnie do dekoracji izby. Startowaliśmy | 
również w turnieju szczepów harcer- 


skich Świdnika. Zajęliśmy pierwsze 
miejsce i to był nasz pierwszy sukces. 





Najmłodsi i najlepsi! 

- Mamy też i inne zbiórki — dodaje 
Gośka. — Takie, na których chcemy po 
prostu pobawić się, pośpiewać. Ot, tak 
jak wtedy z dziećmi z Adampola. Dla 
nas to była frajda, ale dla maluchów 
chyba jeszcze większa. 

Harcerze i instruktorzy z „czwórki”, | 
są pełni zapału i wiary, że ich szczep, 
liczący dziś blisko 200 zuchów i harce- 
rzy, będzie naprawdę dobry. W czasie | 

| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


mojego z nimi spotkania ani razu nie 
wspomnieli o kłopotach i trudnoś- 
ciach. Czyżby ich nie mieli? Mają na 
pewno. Ale narzekać to przecież nie 
po harcerrsku, trudności trzeba po 
prostu pokonywać. A 
DANUTA NIEDZWIECKA 















































Kolor 


szalenie kolorowa (ciuchowo oczywiście, bo pejzaż nie 
od nas wszak zależy i zamiast bękitnego nieba nad 
bieluteńkim śniegiem mogą być równie dobrze bure 
chmury nad burą ziemią). Tego kolorytu dodawać jej 
zaś powinny różne zabawne włóczkowe dodatki. Czapki, 
szaliki, rękawiczki i skarpetki oraz tzw. getry. Zwłaszcza 
getry są rzeczą godną wnikliwszej uwagi, jako że od 
skarpetek w użyciu wygodniejsze (nie w każdy but da się 
wcisnąć grubą włóczkową skarpetę), a do tego w wyko- 
naniu od nich tysiąckrotnie prostsze. Aby wydziergać 
skarpetkę — umiejętności potrzebne są nie lada, a z ge- 
trami da sobie radę i największa nawet łamaga. To nic 
innego bowiem jak rodzaj (dłuższej lub krótszej) poń- 
czochy bez stopy, czyli po prostu włóczkowa rurka 
o szerokości takiej, aby dało się ją włożyć na nogę. Taką 
rurę powinno się właściwie dziergać na okrągło na 
specjalnych drutach połączonych nylonową żyłką, ale 
jeśli ktoś nie potragi (albo nie ma taich drutów), to 
można po prostu wydziergać odpowiedniej szerokości 
prostokąt i potem go zeszyć. Szew można nosić albo. 
z tyłu, albo z przodu. Można go tak zeszywać, żeby był 
jak najmniej widoczny albo — wręcz przeciwnie, żeby go 
było widać, np. innym kontrastowym kolorem od pra- 
wej strony. 

Grube włóczkowe getry (i skarpetki też) to nie tylko 
moda, ale także coś szalenie praktycznego. Np. można 
wcale nie mieć kozaków, a tylko jakieś półbuty na dość 


Polska premiera oczekiwanego nie 
cierpliwie przez widzów filmu „Impe 
rium kontratakuje” nieco się przesu: 
nęła, ale odbędzie się niewątpliwie 
jeszcze w sezonie zimowym. Przypo- 
minamy więc dziś o słynnym z roli 
sympatycznego gwiezdnego wojow- 
nika aktorze — Marku Hamillu, który 
w gwiezdnej sadze Georg'a Lucasa 
nosi miano Luke Skywalkera, co ozna- 
cza „Podniebnego wędrowca”. 


Mark należy do pokolenia młodych 
aktorów amerykańskich, dla których 
„chlebem powszednim” jest telewiz- 
ja. Urodził się w Oakland w Kalifornii 
25 września w 1951 r. — pod znakiem 
zodiakalnym Wagi. Przed filmami Lu- 
casa grał wyłącznie w telewizji —epizo- 
dy i niewielkie role w serialach i fil- 
mach. Były to nieznane u nas, a popu- 
larne w Stanach Zjednoczonych cykle, 
tj. „Szpital Ogólny”, „Pokój 222”, „He- 
admaster” („Dyrektor”), „Cannon”, 
„Country Blues” czy „Rodzina Partrid- 
ge”. Na dużym ekranie poza pięcioma 
filmami Lucasa nad którymi ciągle 
trwają prace zagrał w 1977 roku jedy- 


kontrataku Imperium 


Jest niepozorny — ma 171 cm wzros- 
tu, a waży tylko 59 kg. Z taką sylwetką 
- nic dziwnego, że gra wiecznego 
chłopaczka, którego twarz z błękitny: 
mi oczami budzi ogólne zaufanie. Wy. 
sportowany i zręczny radzi sobie zkaż: 
dym niebezpieczeństwem, tym bar- 
dziej, że dysponuje przecież mistyczną 
siłą, dzięki której jego laserowy miecz 
trafia nieomylnie w najsłabszy punkt 
każdego wroga. Jego ciepły uśmiech 
wydaje się mówić: na mnie możesz 
polegać. A oto jak on sam ocenia swo- 
ją rolę Luke'a z gwiezdnej serii: 


— Nigdy nie spodziewałem się, że 
właśnie tego rodzaju postać stworzę 
na ekranie. Nie uważałem się nigdy za 
takiego, pełnego wdzięku księcia, Ta- 
ką postać wymyślają sobie nastolatki, 
ale to nie jest ideał dla chłopców. 
Bardzo się tym martwię. W dzisiej- 
szym kinie wielkie przygody kosmicz- 
ne wyparły westerny i opowieści o pi- 
ratach, ale potrzeba przygody istnieje 
zawsze, a bezkres kosmosu pozwala 
na to, by dla przygód nie było granic. 


Według przykazań aktualnej mody zima powinna być _ 


Robinsa. 


(serial włóczkowy, odc. 7) 


Ee no 


grubej podeszwie i wcale w nogi, nawet przy dużych 
mrozach, nie marznąć. 

Getry (a także skarpety i grube włóczkowe pończo- 
chy) mogą być zarówno jednokolorowe jak i pasiaste. 
Do spodni nosi się oczywiście jedną z tych rzeczy 
(skarpety albo getry), ale przy spódniczkach (zwłaszcza 
tych mini) często bywa tak, że na jednokolorowe grube 
rajstopy naciąga się pasiaste getry albo na odwrót. 

Przykłady są na zdjęciach. 

Nr'1. Bardzo króciutka mini sukienka (włóczkowa, 
typu długi pulower — patrz odc. 5 serialu włóczkowego 
w nr. 129 z dnia 28 grudnia ub. r. do tego pasiaste 
rajstopy (hm, to robota gigant, ale może jakaś babcia by 
się nad wnuczką zlitowała...), a na nie włożone granato- 
we getry do kolan. 

Nr 2. Jaskrawe getry do kolan włożone nie tylko na 
spodnie, ale i na... wysokie kozaczki. Ale zamiast kozacz- 
ków mogą być półbuty. 

Nr 3. Znowu pasiaste rajstopy do mini-sukienki. 

Nr 4. Grubaśne Skarpetki (typu... bardzo staroświec- 
kie), w które zostały wpuszczone spodnie. 

Nr 5. Krótkie getry. Tutaj włożone na pasiastą włócz- 
kową pończochę, ale można je włożyć i na spodnie, tak 
jak skarpety na zdjęciu nr. 4. 

Nr 6. Tu widać tylko kawałek włóczkowej pończochy, 
ale za to można się wyraźnie przekonać jaka ona jest 
gruba. Taka właśnie być powinna. 


nie w filmie „Korweta” 


zac 


Uważam, że na ekranie za dużo jest 
gwałtu, którym karmi się młodych wi- 


Matthewa 











dzów. Takie są filmy tzw. drugiego 
rzutu — wzorowane na wielkich sukce- 
sach, ale odbijające ich zalety jak gdy- 
by w krzywym zwierciadle. Osobiście 
— unikam tego, staram się być szla- 
chetną postacią ze współczesnej baś: 
ni. Nie chcę jednak grać za wszelką 
cenę kogoś idealnie dobrego. Taki bo- 
hater bez skazy byłby nieciekawy, po 
prostu papierowy. Mój Luke ma różne 
słabości zwykłego młodego człowieka 
i chyba jest dobrym przykładem, do 
którego powinno się dążyć. 

Już lada dzień spotkamy się z Mar- 
kiem Hamillem na ekranie w „Impe- 
rium kontratakuje”, a gwarancją, że 
nie jest to spotkanie ostatnie, są oczy- 
wiście plany George'a Lucasa. 


* 


Na liczne prośby podaję nazwiska 
innych aktorów grających główne po- 
stacie w gwiezdnej epopei: Han Solo— 
Harrison Ford, księżniczka Leia — Carie 
Fisher, Lando Calrissian — Billy Dee 
Williams, C3PO — Anthony Daniels, 
R2D2 — Kenny Baker, Darth Vader — 
Dawid Prowse, Yoda — Peter Mayhew, 
Ben (Obi-Wan) Kenobi — Alec Guin- 
ness. (eb) 
















690 tys. lat temu Biegun Pół- 
>... LLL... 
nocny znajdował się na 
—,„)„)„)„ŻŻ,—<+8+»2ao+ao)„„, 
południu 


PRADAWNY 


Jak będziemy wyglądać. 
w przyszłości ? 


Nikodem Miranowicz snuje dziś roz- 
ważania na temat dalszej ewolucji czło- 
wieka. Temat tyleż ciekawy, co I trochę 
fantastyczny. Rozumowanie jego opiera 
sią na założeniu, że zatruwanio środowi- 
ska naturalnego będzie nadal postąpo- 
wać | stąd mają wynikać zmiany ewolu- 
cyjne. Czy rzeczywiście tak będzie, trud- 
no się spierać. Można mioć jednak Inną 
wizją człowieka przyszłości, wychodząc 
z zupołnie innych przesłanek. Ale może 












CZŁOWIEK | 


Z AŁTAJU 


ZSRR (PAP). Góry Altaj stały się tere- 
nem jednego z największych odkryć 
archeologicznych na Syberii. Nad rze- 
ką Ułalinką w okolicach Górno-Altajska 
znaleziono ślady osadnictwa ze star- 
szej epoki kamiennej. Było to odkrycie 
niezwykłe, gdyż napotkane krzemien- 
ne wyroby nie pasowały do żadnych 
innych znalezisk z terenów Syberii 
i wschodniej Azji. Archeolodzy zebrali 
ok. 600 bardzo prymitywnych i ledwie 
obrobionych narzędzi. Były to ułamki 
kwarcytów, lekko tylko przetworzone 
ręką ludzką. Tak archaicznych wyro- 
bów nie spotykano wcześniej nigdzie 
na kontynencie azjatyckim. 


Systematyczne prace wykopalisko- 
we prowadzone od 1977 roku przynio- 
sły dalsze odkrycia. Znaleziono m.in. 
groty oszczepów pochodzące z epoki 
mamutów. Nie wyjaśniło to jednak ta- 
jemnicy najstarszych prymitywnych 
wyrobów. Z pomocą archeologom 
przyszli geolodzy. Zwrócili oni uwagę, 
że archaiczne narzędzia kamienne 
znajdują się w warstwie złocisto-żółtej 
gliny. Warstwy te tworzyły sięw neoge- 
nie i najmłodsze z nich liczą ok. 
700-800 tys. lat. 


Taki wiek tych warstw potwierdziły 
również badania paleomagnetyczne. 
Wstarych skałach wulkanicznych i osa- 
dowych utrwala się obraz współczes- 
nego im pola magnetycznego Ziemi. 
Ziemskie bieguny co kilkaset tysięcy lat 
zmieniają się miejscami. Ostatnia taka 
zmiana miała miejsce ok. 690 tys. lat 
temu. Złociste gliny mają odwrotną po- 
laryzację - taką jaka tworzyła się gdy 
Biegun Północny znajdował się na po- 
łudniu. W tych warstwach spotyka się 
także ślady dawnej fauny, szczątki wy- 
marłych już gatunków koni i słoni. Zna- 
lezione narzędzia przypominają wyro- 
by znane już z Afryki, a będące dziełem 
Homo Habilis. Szczątki tego praczło- 
wieka liczące ok. 1,7 mln lat znane są 
z Afryki, m.in. z Etiopii i południowej 
Afryki oraz z Azji - z Indii, Chin, Indo- 
nezji. Teraz odkryto ślady bytności te- 
go praczłowieka na przedgórzu Ałtaju. 
Około 1,5 mln lat temu w zachodniej 
Syberii panował ciepły klimat, a środo- 
wisko _ przyrodnicze przypominało 
afrykańską sawannę. Uczeni przypusz- 
czają, że człowiek przybył na Syberię 
z Afryki razem z innymi okazami stepo- 
wej fauny, m.in. ze słoniami. W Ałtaju 
nie znaleziono wprawdzie kości ludz- 
kich z tego okresu ale to nie świadczy, 
że ich nie było. Po prostu panowały tam 
gorsze niż w Afryce warunki do prze- 
trwania teso typu szczątków. (jo) 





apewne wielu z czytelników TOMIKA 

często zastanawia się nad wyglądem istot 

inteligentnych tworzących „„inną cywili- 
zację”. Zadaję sobie pytanie: czy i tam ewolu- 
cja przebiega w podobny sposób jak na Ziemi? 
Po pewnym czasie dochodzę jednak do wnio- 
sku, że życie na innych planetach może być 
wszelkiego rodzaju — od stworów antropomor- 
ficznych, do różnych mrówek, ośmiornic, py- 
łów itp. Ewolucja przebiegać może w różnych 
formach i nie uda się nam określić wyglądu 
„kosmitów”. Wobec takiego stanu rzeczy mu- 
szę zadowolić się ewolucją na Ziemi, a w szcze- 
gólności ewolucją gatunku ludzkiego. W jaki 
sposób będzie on się rozwijał dalej? Co się 
w nas zmieni? 


Chciałbym zaproponować czytelnikom TO- 
MIKA pewnego rodzaju zabawę w ewolucję. 
Jaka będzie przyszłość ludzkości? Jaki będzie 
wygląd homo sapiens w pewnym stadium ewo- 
lucji? I tak na przykład: gdy za kilkaset tysię- 
cy, a może milionów lat będzie istniał czło- 
wiek, a zatruwanie środowiska będzie rozwija- 
ło się nadal, obraz istoty ludzkiej będzie być 
może taki: 


Zacznijmy od głowy: — mózg — miejmy 
nadzieję, że człowiek będzie w dalszym ciągu 
rozwijał się umysłowo, będzie tworzył i nagro- 
madzał informacje. Wobec tego mózg ludzki 
rozbuduje się i zwiększy objętość, albo na 
boki, albo do góry, albo do tyłu, lub do 
przodu. 


— Zmysły — chyba się nie zmienią. Zacho- 
wamy wzrok, słuch, smak, dotyk, ale narządy, 
które pomagają nam w odbieraniu bodźców 
fizycznych zmienią się. Mianowicie uszy za- 
nikną, bowiem już teraz są organem szczątko- 
wym i zanikają. Oczy nie zmienią się, choć 


_na ten temat ktoś |oszcze napiszo, 


mogą zwiększyć zakres odbieranych fal. Do- 
tyk związany jest z elementami czuciowymi na 
całym ciele i nie uważam aby stał się nam 
zbędny. To samo ze smakiem. Lecz węch jako 
jedyny zmysł być może zaniknie, lub zostanie 
zastąpiony przez smak, a zależeć to będzie od 
układu oddechowego, który się prawdopodob- 
nie zmieni i tow znacznym stopniu, Dlaczego? 
Otóż, jak już wspomniałem jest to ewolucja 
człowieka w zatrutym środowisku (i w atmos- 
ferze), w którym nie ma czym oddychać, więc 
(być może) ewolucja wytworzy odpwiedni na- 
rząd, który będzie przetwarzał CO, z płuc 
z powrotem w tlen dla płuc. Wiąże się to 
jednak ze stratą energii, więc możliwa jest 
także symbioza człowieka z jakąś rośliną, lecz 
to już coraz bardziej zakrawa na fantazję. 
Bardziej prawdopodobne jest wytworzenie 
w układzie oddechowym człowieka swego ro- 
dzaju filtru oczyszczającego „„powietrze” 
wnątrz. Filtr taki zwiększyłby szerokość 
czyli po prostu człowiek miałby grubą szyję. 
A gdyby tak było, niepotrzebna byłaby likwi- 
dacja nosa, a przez to i węchu. Ale związane 
z filtrem byłoby zaniknięcie wszelkich innych 
dróg przenikania gazów z atmosfery do wnę- 
trza ciała ludzkiego: „„zamknęłaby” się skóra, 
„„uszczelniły” uszy i zniknęły włosy. 











— Układ pokarmowy a są tu dwie możliwoś- 
ci: albo człowiek zmieni rodzaj pożywienia, 
albo pożywienie, to znaczy rośliny i zwierzęta 
dostosują się do nowych warunków środowi- 
ska (zatrutej przyrody). Wykluczam tu możli- 
wość trzecią anulującą dwie poprzednie, bo 
gdyby człowiek nie miał co jeść, nie istniałby 
1 całe te wywody byłyby niepotrzebne. Zmiana 
pożywienia nie zmieni jednak wyglądu czło- 
wieka, lub zmieni, ale w małym stopniu. 


T ostatnia już rzecz: 


— Narządy ruchowe, czyli nogi oraz ręce. 
Coraz większa automatyzacja życia ludzkiego 
zmniejsza rolę kończyn. I tak jak u niektórych 
zwierząt, w celu zwiększenia szybkości, nogi 
wydłużały się, u człowieka szybkość nie będzie 
potrzebna, a więc nogi sięskrócą. Zwiększy się 
natomiast ruchliwość palców, które będą 
głównie służyły do ,,przyciskania klawiszy”. 











I w ten sposób mamy już obraz człowieka 
przyszłości w środowisku zatrutym jego włas- 
ną działalnością. 


Nikodem Miranowicz 
ul. G. Zapolskiej 14/105 
95-149 Bydgoszcz 





NOWE KSIĄŻKI 


zystkich miłośników fantastyki 
W*iabym zapoznać z tytułami kil- 

ku nowych książek SF, które po- 
winny się ukazać w najbliższym czasie. 
| tak, wydawnictwo Iskry w serii Fantastyka 
— Przygoda zapowiada: wznowienie „As- 
tronautów” Lema, zbiór opowiadań „Kos- 
miczny kalejdoskop” Boba Shawa (znane- 
go u nas z powieści „Człowiek z dwóch 
czasów”, której adaptację telewizyjną mo- 
gliśmy oglądać niedawno na ekranach TV), 
nową powieść Janusza Zajdla „Limes infe- 
rior”', będącą już ósmą książką tego autora. 
Na początku przyszłego roku ukaże się 
powieść Kiryła Bułyczowa „Miasto na gó- 
rze”. Będzie to już piąta książka tego auto- 
ra ukazująca się w polskim przekładzie 
(Dotychczas wydano: „Ludzie jak ludzie” 
— Iskry 76, „Żuraw w garści” — Iskry 77, 
„Podróżre Alicji” — Nasza Księgarnia 78, 
„Rycerze na rozdrożach” — Czytelnik 79). 


Miejmy nadzieję, że w najbliższej przy- 
szłości ukażą się również książki zapowia- 
dane w roku ubiegłym, które z różnych 
przyczyn nie zostały jeszcze wydane. 
Wśród nich znalazły się: „Strefy zerowe” 
Peteckiego (wznowienie) oraz przekłady 
z węgierskiego i rosyjskiego. 

Wserii Czytelnika ukażą się niebawem: 
debiut powieściowy Marka Oramusa — 
„Senni zwycięzcy”, oraz znana już z ekra- 
nów kin „Śmierć na żywo” G. D. Compto- 
na. Szkoda, że wydawnictwo nie pomyśla- 
ło o także znanych z wersji filmowych 
powieściach „Obcy”' A. D. Fostera (druko- 
wana w „Słowie Powszecznym”) czy „Bli- 
skie spotkania trzeciego stopnia” (druko- 
wana w „Panoramie”). Czytelnik wyda 
również nową powieść Bohdana Peteckie- 
go „Tysiąc i jeden światów” należącą po- 
dobnie jak ostatnie powieści tego autora 
(„Bal na pięciu księżycach”, „Królowa kos- 


mosu”, „Wiatr od słońca”) do nurtu mło- 
dzieżowej SF. 

Wydawnictwo Poznańskie w swojej serii 
SF zapowiada powieść Wiktora Żwikiewi- 
cza (dotychczas wydał trzy zbiorki opowia- 
dań: „Podpalacze nieba”, „Happening 
w dziwnym gaju”, „Sindbad na RQM 57” 
wserii: „Stało się jutro”). Kolejną, piątą już 
antologię, zawierającą tym razem wybór 
opowiadań pisarzy NRD pt. „Niemoc” 
oraz nową powieść Jacka Sawaszkiewicza 
„Eskapizm” (zbiór najnowszych opowia- 
dań tego autora wyda Nasza Księgarnia 
w liczącej już 21 tomików serii „Stało się 
jutro”). 

KAW ma w swoich planach wydawni- 
czych wiele nowych pozycji SF, a także 
prac krytycznych poświęconych tej litera- 
turze. Od roku bieżącego zamierza wyda- 
wać antologię „Spotkanie w przestwo- 


rzach”, a także przedrukowywać kolejne * 


tomy antologii Donalda A. Wollheima, 
prezentujące najlepsze opowiadania an- 


glosaskiej SF. W liczącej już 21 tomówserii 
tego wydawnictwa w najbliższym czasie 
ukaże się kolejne wydanie „Bajek robo- 
tów” S. Lema. 

W serii „Grozy i fantastyki” Wydawnic- 
twa Literackiego ukaże się wybór opowia- 
dań „Ogród czasu” ]. G. Ballarda, autora 
uznawanego za jednego z prekursorów 
„nowej fali" SF. Wiele z zawartych w tym 
tomie opowiadań było już drukowanych 
na łamach „Problemów i „Przeglądu Te- 
chnicznego”. 

Wszystkim zainteresowanym nowościa- 
mi SF i nie tylko, polecam lekturę zapowie- 
dzi wydawniczych, z których zaczerpną- 
łem powyższe informacje oraz życzę uda- 
nych zakupów w księgarniach. 

Robert Hanus 

ul. Słowackiego 7 

36-200 Brzozów 

PS. Chętnie nawiążę korespondencję zmi- 

łośnikami SF. Poszukuję również wielu 
książek z tego gatunku. 


i drową 
w drugiej rączce trzymała pomalowaną w kolorowe pasy cedrov 
kulkę z za swoją panią szło dwóch niewolników z wielkim 
koszem. Cały orszak zamykało znowu dwóch „nieśmiertelnych”. 


i ers nią dobrze znali kupcy z nadrzecznego 
Ria RR sally wyka Meherbanu, co w języku R 
znaczyło: Pani Słońca, żona księcia Azardada, który po wyjeździe 
następcy tronu, Kserksesa, stał się pierwszą osobą w OPRNSRECJE 
Kupcy z uszanowaniem jej się kłaniali i przymilnie uśmiechali do 
małej Golmar, co z perskiego tłumaczyło się: Kwiat ai e: 

Księż eherbanu znana była z tego, że w przeciwieństwie do 
ad ieżnich dam perskich sama lubiła kupować żywność 


i podobno sama przygotowywała potrawy dla swojej rodziny. 


A przecież w Pałacu Głównym, gdzie po wyjeździe następcy tronu 


zamieszkał Azardad, nie brakowało licznych sług i niewolników, 
a wśród nich i kucharzy najbiegłejszych w swoim Rz ża 

Jo czasu Meherbanu zatrzymywała się prz: lożo- 
A e owocami. Wybierała najdojrzalsze Rasa 
jabłka lub gruszki, które na jej skinienie niewolnicy) oz 
kosza, gdzie już leżała połówka młodego A ew 
ptaki, „które codziennie znoszą jaja”, jak Babi SE NA ię 
sprowadzone przed przeszło stu laty kury. Były 


ryby o delikatnym białym mięsie. 


- Po zapłatę przyjdźcie do pałacu 
sprzedawców. 


— mówiła Meherbanu do 


Ci, przymilnie uśmiechnięci, tylko kłaniali się w odpowiedzi. 
Wiadomo było, że żaden z nich nigdy nie zażąda od księcia 
Azardada należności za sprzedane jego żonie towary. To zresztą 
i tak im się opłacało. Mogli zawsze mówić innym klientom, że żona 
samego Azardada nabyła u nich to czy tamto. Nabywca chętniej 
wówczas kupował i mniej się targował. Bo zarówno tutaj, na karum, 
jak i we wszystkich sklepach i magazynach całego Babilonu — czy to 
chodziło o garść daktyli, czy o tysiące gur” pszenicy lub całe stada 
wołów — każdy najdrobniejszy nawet zakup poprzedzały długie 
i gorące targi. Bez nich ani nabywca, ani sprzedawca nie byliby 
zadowoleni z transakcji. „Tylko głupiec - powiadało kupieckie 
porzekadło — kupuje bez targu”. 

Pani Meherbanu nie targowała się nigdy. Ale też nigdy nie płaciła. 
Ani starym srebrem ze znakami świątyń lub jeszcze babilońskich 
królów, ani krążkami ze złota lub srebra bitymi przez wielkiego 
króla Dariusza, a nazywanymi darejkami. Na darejkach z jednej 
strony widniała postać króla Dariusza w długiej szacie, zwłócznią na 
ramieniu i z wojenną koroną na głowie, po drugiej stronie — 
kwadratowy znak mennicy, która je wybiła. 

Każdy krążek miał ściśle określoną wagę, a wszystkie wytapiano 
z jednakowego stopu metali. Okazało się to dużo wygodniejsze niż 
ciągłe ważenie pasków srebra i odcinanie odpowiedniej ich ilości. 

Wprowadzenie monety nie było zresztą wynalazkiem króla Da- 
riusza. Już król Lidii, Krezus, bił takie złote krążki. Dariusz jedynie 
ujednolicił system pieniężny na całym obszarze swojego rozleglego 


imperium. Teraz więc monety zastąpiły dzwne szekle mierzone 
paskami srebra. 

Księżna właśnie oglądała wielką rzadkość na babilońskim rynku: 
pęk zielonych bananów. Przejęta zakupem egzotycznych owoców, 
wypuściła z dłoni rękę córeczki. Wtedy mała podrzuciła do góry 
kolorową kulkę, ale nie mogła jej już złapać i kulka potoczyła się po 
kamiennych płytach bulwaru w stronę rzeki. Dziewczynka pobiegła 
za nią, lecz tuż nad rzeką ktoś rozłał oliwę. Zapewne stała tam 
niedawno kufa, którą przytransportowano olej z miasta Opis. 

Dziewczynka pośliznęła się na tłustej plamie i straciwszy równo- 
wagę, z krzykiem wpadła do wody. Jeszcze przez chwilę jej różowa 
szatka kołysała się na falach. 

— Ratujcie ją! — krzyknęła księżna. —- Ahuramazdo, ocal moją 
córkę! 

Niestety, na to wezwanie nikt nie pospieszył na ratunek. Nawet 
„nieśmiertelni' stali niezdecydowanie. Jak wszyscy Persowie, uro- 
dzeni i wychowani z dala od wielkich rzek, nie mieli pojęcia 
o pływaniu. jeden z nich przytrzymał tylko zrozpaczoną matkę za 
ramię, by nie skoczyła do rzeki za tonącą córką. 


Cdn. 


” Karum — umocnione nadbrzeże rzeki, rodzaj bulwaru, gdzie m.in. kwitl 
handel. 

3. Purattu — dziś rzeka Eufrat. 

» 1 gur =741. 
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NAUCZYCIEL na lekcji: — Z czego 
składa się sieć rybacka? 

Mały Kazio: Z takich małych 
dziurek powiązanych sznurkiem. 


* 


MAMA Ani ma urodziny 

— Aniu, podarowałaś mi wazon, 
a przecież już mam taki sam. 

— Miałaś, mamusiu; słyszałaś 
wczoraj taki głośny huk? 








zień był pogodny, niezbyt gorący. W godzinie drugiej warty 
Dorrd upał tak nie dokuczał, jak w samo południe. Nic 
więc dziwnego, że na karum” ciągnącym się wzdłuż prawego 
brzegu Purattu* panował wielki ruch. Cały brzeg wielkiej rzeki 
obudowany był kamienną ścianą, wznoszącą się wysoko ponad linię 
wodną. Dzięki temu przybór rzeki nigdy nie zalewał bulwaru 
i stojących wzdłuż niego pokaźnych budowli. Mieściły się w nich 
składy najrozmaitszych towarów sprowadzanych do Babilonu ze 
wszystkich krajów świata. Tuż przy nich rozkładali na matach swoje 
towary wędrowni kupcy. Tu także sprzedawano żywność i owoce. 
Przy nadbrzeżu zacumowały wielkie barki wyładowane zbożem, 


zwane kufami, i mhiejsze od nich keleki — tratwy sporządzone 
z trzciny, które utrzymywały się na wodzie dzięki przymocowanym 
do nich workom ze skór koźlich napełnionych powietrzem. Niektó- 
re z tych statków przypłynęły tu z ładunkiem drewna cedrowego 
sprowadzanego aż z dalekiej Syrii. W Babilonii najpopularniejszym 
drzewem była palma, której drewno nie nadawało się do celów 
budowlanych. 


Na karum miejscami panował taki tłok, że ludzie musieli się 
przepychać pomagając sobie nieraz łokciami. Możni kupcy, dostoj- 
nicy lub wysokiej rangi kapłani odwiedzali nadrzeczny bulwar 
w towarzystwie sług lub niewolników, którzy torowali im drogę. 


Właśnie mały orszak posuwał się wzdłuż ulicy. Na przedzie szło 
dwóch „nieśmiertelnych - żołnierzy dziesięciotysięcznej Gwardi. 
Królewskiej. Jeśli ktoś umierał lub ginął w boju, natychmiast przy- 
jmowano następnego. Dlatego zwano ich: „„nieśmiertelni”. Pełnili 
służbę albo przy królu, albo przy następcy tronu, którego zresztą 
akurat w stolicy nie było. Bowiem syn „wielkiego króla, króla 
Persów i Medów, króla Babilonu, króla krajów”, Kserkses, wezwa- 
ny został przez ojca do dalekiej Persy, gdzie król Dariusz od lat 
budował wspaniałe pałace dla swojej nowej stolicy. Mimo to oddział 
„mieśmiertelnych” nadal rezydował w cytadeli babilońskiej, dowo- 
dzony przez królewskiego krewniaka, perskiego księcia Azardada, 
który pod nieobecność następcy tronu sprawował faktyczną władzę 
w Babilonie. 


Dwaj „nieśmiertelni” torowali sobie drogę przez ciżbę kupują- 
cych i przechodniów. Byli wyżsi ponad przeciętny wzrost ludzki. 


Szli w długich szatach, bez nakrycia głowy, twarze smagłe 
spalone słońcem, brody krótkie, fryzowane, włosy ściągnięte do 
tyłu zieloną opaską ze skręconego sznurka, Obie ręce zdobiły im 
złote i srebrne bransolety. W przeciwieństwie do innych wojsk 
„mieśmiertelni” nigdy nie chodzili boso lub w sandałach, lecz 
w wysokich, zapinanych na guziki skórzanych butach. Zwykle 


uzbrojeni byli we włócznię, łuk z kołczanem pełnym strzał oraz 
w żelazny miecz. 


a ci dwaj kroczący przez karum nie mieli ani włóczni, ani łuków, 
jedynie krótkie żelazne miecze Przy boku. W rękach trzymali kije 
z sat. M H a. HEJ z 4 
Ay ata EE posługiwali, jeśli ktokolwiek niezbyt szybko 
usuwał im się z drogi. Na coś podobnego nigdy b sobie nie 
pozwolił żaden żołnierz babiloński — nawet 4 Wielkiego króla 
A IOCZO który władał bez mała połową świata. Ale odkąd 
Ę Peak Cyrus położył kres niepodległości państwa babilońskie- 
Goya ięzcom wszystko było wolno. Zwłaszcza „„nieśmier- 
Za dwoma żołnierzami 


ostęj ie| 
janka. Prowadziła za ręki wane „aa Piękna, bogato ubrana Pers- 


ę małą, może pięcioletnią córeczkę, która 


Dokończenie na str. 7 





